
Nr. 294. (Wydanie poranne).
)

We Lwowie, sobota dnia 25 czerwca 1904. Rok XXXVII
Prenumerata w ynosi: 

w e Lw ow ie:
miesięcznie 2 korony;

■a dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;
na  p row incji:

z jednorazową przesyłką: z dwurazową przesyłką:
rocznie . . . 30 K — h rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie . . 7 * 50 „ kwarta'nie . . 9 „ — „
miesięcznie . 2 „ 50 „ | miesięcznie . . 3 „ — »

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 ren — W innych
loajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adres: „DZIENNIK POLSKI* — Lwów, plac Marjacki 1. 7. 
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

O głoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o śluoach, zaręczynach i inne prywatne komu* 
nikaty po Kronict za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie: 

poranny . . .  8 halerzy
popołudniowy. . 4 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  10 halerzy 
popołudniowy . 5 halerzy

W łaściciele i redaktorow ie: D r .  K . O s t a s z e w s k i - B a r  a  ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .
D

Czas odnowić 
przedpłatę n z

który 
wychodzi

o godz. ' / ] 8  rano i o 3  popol.

PRENUMERATA za  dw a w ydan ia  
dzienn ie  w ynosi m iesięczn ie:

w e Lwowie korony ^
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 

się 60 hal.)
na prowincji SS kor. 5 0  hal.

(z dwurazową przesyłką 3  kor.).

Przy Dziennika Polskim prenumerować moina
f  B L U S Z C Z  4

uajleę - t  pismo ilustr. dl? kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:
we Lwowie 3  korony 

na prowincji -*  kor. 3 0  hal.

Jeden z ostatnich szmer lin­
go wco w.

Lwów 25 czerwca.
Na letniej wiiedziaturze w Potschach zmarł 

w środę (22 bm.) starzec 81 letni, którego 
nazwisko zapisane jest na wybitnem miejscu 
w  najnowszej historji austrjackiej z jednego 
dziesięciolecia. Zmarł niemal w zapomnieniu, 
długoletni minister oświaty, później prezydent 
tymczasowego gabinetu, wreszcie przez czas 
krótki minister sprawiedliwości, Karol S t r e ­
ma  yr ,  istny prototyp austrjackiego biurokra­
ty i centralisty. Ani trochę jedna z tych wiel­
kich postaci, około których głów historja tka 
aureolę sławy i wielkości, nie był też zgasły 
eksminister oynajmniej duchem twórczym, vy~ 
rastającym ponad swe otoczenie, a użyczają­
cym własnego piętna epoce, w której losy 
działać inu kazały. Owszem, gdyby nie ta 
epoka — punkt zwrotny pomiędzy dwoma 
okresami najświeższych dziejów parlamentar­
nych w Austrji — Karol v. Stremayr byłby 
z pewnością nie przeszedł do potomności ja­
ko minister i mąż stanu... Postawiony jednak 
na tym przełomie przez fawory wszechwła­
dnych wtedy hegemonów centralnych, nabrał 
znaczenia, do którego jednak bynajmniej nie 
dorastały jego kwalifikacje duchowe. W du­
sznych najczęściej i szarych kancelarjach u- 
rzędów austrjackich — jak trafnie się wyra­
ża Politik — nie rosną drzewa, z których mo- 
żnaby wystrugać wielkich mężów stanu. I 
Stremayr był też przez całe swe życie tylko— 
powtarzamy — b i u r o k r a t ą ,  któremu los 
przychylny dozwolił dochrapać się najwyż­
szych urzędów w państwie.

Karjerę publiczną rozpoczął on w parla- 
menc.e frankfurckim w latach 1848 i 1849, 
do którego posłował, nie zaznaczywszy tam 
zresztą niczem zgoła swego uczestnictwa. Po 
wprowadzeniu w życie samorządów krajo­
wych w Aust-ji, wybrany posłem do sejmu 
styryjskiego, wszedł do tamtejszego wydziału 
kraj. w charakterze członka. W r. 1868 otrzy­
mał mandat poselski do rady państwa i od 
tej chwili przez lat z górą 12 Wiedeń był je­
go stałą siedzibą i polem działalności. W r. 
1870 wysunęli go centraliści na ministra o­

światy w gabinecie Hasnera, a gdy po tym 
ostatnim stanął u steru śp. Alfred P o t o c k i ,  
Stremayr — pomimo łatwo zrozumiałego nie­
zadowolenia centralistów niemieckich — je­
dnak zatrzymał pod nim swoją tekę. Po krót­
kich rządach „polskich," obiął prezydenturę 
gabinetu słynny wódz centralistów hr. Adolf 
A u e r s p e r g .  Ztym naturalnie było Stremayro- 
wi już i do serca i do twarzy, sekundował mu 
też wiernie w zapędach centralistycznych aż 
do ostatniego jego „tchnienia," tj. do ustą­
pienia tego zaciętego wroga Słowian w Au­
strji w lutym 1879 ze stanowiska prezydenta 
gabinetu. Jako 9 letni wtedy minister, otrzy­
mał od korony polecenie utworzenia „tym­
czasowego* rządu, któremu przewodniczył do 
sierpnia 1879. D. 12 sierpnia t. r. wystąpił 
na widownię hr. T a a f f e ,  jako prezydent ga­
binetu i zatrzymał Stremayra, ale już nie po­
wierzył mu teki oświaty. Zaczynał widocznie 
wiać w Austrji inny prąd i na tyle ważnem 
stanowisku szeta spraw oświaty, przezorny i 
rozumny Taaffe nie mógł naturalnie pozosta­
wić tak zdeterminowanego przeciwnika wszel­
kich n a r o d o w o ś c i o w y c h  piaw  ludów 
n ie  n i e m i e c k i c h  w Austrji, jakim okazy­
wał się Stremayr przez 9 lat swego ministro- 
wani

Toż nawet u nas, w Galicji, widoczne 
były jego zakusy germanizatorskie! Języka oj­
czystego w szkołach i urzędach, przyznanego 
nam przez koronę, oczywiście skonfiskować 
nie mógł, usiłował jednak najrozmaitszymi 
sposobami zaszczepić w naszą edukację publi­
czną ducha niemieckiego. Co prawda, przed­
tem śp. Agenor Gołuchowski, po nim Alfred 
Potocki, mieli w najwyższych sferach zbyt 
wiele wpływów i wiary, aby mogli paraliżo­
wać skutecznie, a co najmniej już osłabić 
efekt germanizatorskich reskryptów ministe­
rialnych pana v. Siremayra... Nikt też inny, 
tylko on właśnie pozwolił sobie w radzie pań­
stwa w r. 1875 w ciągu dyskusji nad sto ­
sunkami narodowościowymi w Galicji, użyć 
tak niedorzecznej, acz zjadliwej nomenklatu­
ry, jak: „die gulizische Sprache/a Na ten ab­
surd ministerjalny reagował natychmiast świe­
tnie poseł krakowski, czcigodny śp. Ferdy­
nand W e i g e l .  Mianowicie wytłómaczył pa­
nu ministrowi „oświaty a u s t r j a c k i e j , "  że 
jakiś „język g a l i c y j s k i *  z tej prostej przy­
czyny istnieć nie ir.oże, bo nie było nigdy 
przecie jakiegoś narodu „galicyjskiego.* P. v. 
Stremayr umilkł wtedy jak zm yty.. W gabi­
necie Taaffego piastował tedy inną tekę... 
spiawiedliwości. Zwykła dość ironja w staiej 
Austrji, gdzie na takie i tym podobne stano­
wiska powoływano figury, niczem zgoła dla 
ruch nieuzdolnione. Po roku jednak sprawowa­
nia tej teki, kiedy Taaffe (1880) oparł się na 
zjednoczonej p r a w i c y ,  Stremayr uczuł wre­
szcie całą niestosowność swego urzędowania 
w nowych zupełnie stosunkach i warunkach 
i podał się do dymisji, która została przyję­
tą. Po ustąpieniu Schmerlinga — duchowego 
ojca licznej plejady takich Stremayrów au­
strjackich — ten eksminister oświaty i sp ra­
wiedliwości został mianowany pierwszym pre­
zydentem najw. Trybunału i pozostawał na 
tej najwyższej posadzie sędziowskiej w pań­
stwie do r. 1901. Syt widocznie zaszczytów, 
poszedł na pensję, ktćrej jednak Parki nie 
pozwoliły mu spożywać długo... Zmarł, jak 
to wiemy z telegramów, skutkiem udaru mó­
zgowego — jeden z ostatnich przedstawicieli 
„autentycznego" schmerlingowskicgo centra­
lizmu.

Prusy i Austrja.
(§) „Piękne dusze" odnajdują się zawsze, 

to też dzieje ostatnich dwóch wieków uczą 
nas, że Berlin i Petersburg zawsze były w 
najściślejszych stosunkach. Nie była to i nie

jest przyjaźń, bo jak mówi myśliciel staroży­
tny, — przyjaźń tylko inter bonos esse potesi 
może istnieć tylko między szlachetnymi — 
jest to po prostu wspólnictwo zbrodni i 
zbrodniczych instynktów, które nie mniej sil­
nie, jak szlachetna przyjaźń, łącza Tu i tam 
są jednakże pojęcia o moralności i etyce 
międzynarodowej, tu i tam hołdują zasadzie: 
siła przed prawem, tu i tam pomiatanie przy­
sięgami i najuroczystszemi przysięgami, tu i 
tam zaborcze instynkty.. Obok tych wspól­
ności, łączących rządy obu pańsfw, zachodzi 
jeszcze podobieństwo pomiędzy obiema spo- 
krewnionemi dynastjami. Zarówno Hoher.zol- 
ierni, jak i dom Holsztyńsko Gottorpski z 
przymieszką potemkinewską, są to w Lałem 
tego słowa znaczeniu parweniusze dynasty­
czni, którzy potęgę swegc domu zawdzięcza­
ją gwałtom i podstępom. Obie też te dyna- 
stje są ze sobą zbliżone ; tak było zawsze, 
tak jest i dziś, gdy cesarz Wilhelm ogłasza, 
że klęski i żałoba Rosji są klęską i żałobą 
Niemiec, które, co prawda, nie zupełnie są co 
do tych uczuć w zgodzie ze swym władcą.

Dowodem tej sympatji stają się wynu­
rzenia zmarłego ministra oświaty Bossego, 
którego pamiętnik drukuje Grenzboie. Znaj­
dujemy tam bardzo cieicawy ustęp, od­
noszący się do chwili zawarcia sojuszu au- 
stro-niemieckiego. Stary WMhelm był tak serde­
cznym przyjacielem Rosji, że raćzej był zde­
cydowany abdykować, niż zgodzić się na za­
warcie w r. 1879 przymierza z Austrją, które 
zdawaio mu się być przeciw Rosji wymie­
rzone. Różnica zdań była tak w'eiką, ż e Bi- 
s m a r k  z a g r o z i ł  d y m i s j ą ;  cesarz o 
świadczył, że uważa za konieczność, ażeby 
Bismarck pozostał w rządzie, że jednak nie 
może się z nim zgodzić w polityce zewnę­
trznej, gotów jest zrzec się tronu na rzecz 
syna, cesarza Fryderyka.

Bismark jednak i na to nie chciał się 
zgodzić, obawiając się samodzielności — i 
szlachetności następcy tronu. Ostatecznie 
udało się hr. Stolbergowi skłonić cesarza do 
poddania się woli Bismarka i pod dniem 11 
października 1879 r. zapisał Bossę: „Tra­
ktat z Austro Węgrami został podpisany", do­
dając, że na podpisanie to zgodził się cesarz 
z „bardzo ciężkiem sercem i najgłębszą niechę­
cią w obawie, ażeby w R^sji nie tlómaezono 
sobie kroku tego fałszy wie,’ ...

Oto następny dowód szczerości Prus 
wobec Austrji a zwłaszcza Hohenzollernów 
wobec Habsburgów. Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że Niemcy i dziś, mimo trakta­
tów, na jedno skinienie Rosji rzuciliby jej 
Austrję na ofiarę za cenę odstąpienia przez 
Rosję Francji. Nie przeszkadza to jednak, że 
w razie, gdy Rosjanie zostaną złamani na 
Wschodzie, Niemcy z tego osłabien:a odwie­
cznego przyjaciela nie omieszkają skorzystać. 
Przyjaźń przyjaźnią — a interes — zwłaszcza 
u N.emców, zawsze interesem — i to na 
pierwszym planie 1...

Miljony Kartuzów.
Komisja roztrząsająca głośną sprawę miljo- 

nów kaituzjańskich, nie zdołała dotąd wy­
świecić jej — przeciwnie rzecz wikła się coraz 
więcej w miarę dalszych przesłuchów. Komisja 
przesłuchiwała przedwczoraj byłego guberna­
tora Algieru, Rtvoila, który oświadczył, że 
nie miał nic wspólnego z kampanją prasy 
przeciw Edgarowi Combes’owi. Następnie 
przesłuchiwała komisja Lagrave’a, który za­
strzegł się przeciw kilku punktom wywodów 
ministra i jego syna. W swoim czasie w pi­
śmie do Edgara Combes’a podniósł on, jako 
rzecz konieczna, aby nie wymieniano nazwi­
ska Chaoerta. Edgar Combes nie był w ogó­
le oburzony, gdy z nim rozmawiano o Cha- 
hercie i Kartuzach. Podczas przesłuchiwania

Edgar wszedł du pokoju sędziego śledczego 
i namówił do zmiany kilku zeznań. Prezy­
dent min.strów nie podyktował mu wprost 
zeznań przed sędzią śledczym, lecz jako oj­
ciec wyraził życzenie, aby bronił syna jego 
przeciw oszczerstwom, których pad ł ofiarą.

Lagrave zażądał w końcu, aby go skon­
frontowano z Edgarem Combes’em. Komisja 
uchwaliła przesłuchać sędziego śledczego, a 
następnie skonfrontować Edgara Combes’a z 
Lagravem.

To nastąpiło też i na zapytanie przewo­
dniczącego zapewnił Edgar Combes, że od 
pana Lagrave nie otrzymał żadnego listu. — 
Lagrave natomiast utrzymywał, że napisał i 
wysłał list do Edgara Combes i że tenże 
mówił z nim kilkakrotnie o owem piśmie. — 
Edgar Combes odpowiedział: „Temu przeczę 

! jak najstanowczej". Na to Lagrave? „ P a n  
k ł a m i e ! "

Między obydwoma interlokutorami po­
wstała bardzo żywa wymiana słów. Lagrave 
obstawał przy twierdzeniu, że Edgar Combes 
mówił z mm o sprawie miljonów, ostatni zaś 
zarzekał się, że w gabinecie prezesa ministrów 
nigdy nie rozmawiał z L.agrave’m.

Zawezwano do sali prezesa ministrów 
Com bes’a, który oświadczył, że dane w listach 
Lagrave’a g o  Milleranda nie były prawdziwe. 
Zaprzecza or. także, jakoby był udzielił panu 
Lagrave upoważnienia do przemilczenia na­
zwiska pośrednika, gdy generalny prokurator 
oświadczył ostatniemu, iż śledztwo zostanie 
zakończone, jeżeli nazwisko to nie będzie 
wymienione. Przeciwnie, on, prezes ministrów, 
polecił ministrowi handlu Trouillot, aby żą­
dał wymienienia nazwiska. Dalej zapewniał 
prezes gabinetu, że nie widział Lagrave’a w 
obecności Edgara Combes, że nie otrzymał 
od niego prośby o upoważnienie i nie mógł 
mu także zakomunikować żadnych warunków, 
których zresztą me byłby przyjął.

Lagrave odpowiedział na to: „Edgar 
Combes zaprowadził mnie o 10 wieczorem do 
pańskiego gabinetu, mówiliśmy o tej sprawie 
i pan powiedział mi, że interesującą byłoby 
rzeczą, gdybym w tej sprawie wystąpił jako 
świadek". Lagiave następnie zwrócił się do 
prezesa ministrów z taką apostrofą. „Pan 
znajduje się na punkcie zakończenia wielkiej 
karjery politycznej, ja walczę tutaj o moją 
karjeręl"

Antyministerjalni członkowie komisji za­
wezwali przeora Kartuzów, O. Reya, który 
ma zeznawać jako świadek, w przyszły po­
niedziałek. — Że ta sprawa nie podnosi 
znaczenia i powagi obecnego rządu, łatwo 
można sobie wyobrazić. Pisma nacjonalisty­
czne podnoszą, że orzeczenia Lagrave’a wy­
mierzyły prezesowi gabinetu i jego synowi 
cios niepowetowany i przewidywać można 
b l i s k i  k o n i e c  g a b i n e t u  C o m b e s  a. 
— Natomiast gazety radykalne i ministerjalne 
zaznaczają, że wszelkie machinacje przeciwni­
ków nie zdołają zgładzić ze świata faktu, iż 
prezes ministrów przedłożył Izbie ustawę o 
wydaleniu zakonu Kartuzów mimo korzystnej 
opinji, zaanej o nich za rządów W aldeck- 
Rousseau. — Zajścia w komisji praw dopo­
dobnie zostaną omówione w plenum Izby, 
poseł socjalistyczny Sembat bowiem ma po­
stawić wniosek, aby komisji śledczej udzielo­
no władzy sędziowskiej.

Międzynarodowy kongres
kobiecy.

B erlin  20 czerwca.
II.

(Cel kongresu; ref er ety  sekcyjne; wychowanie 
i macierzyństwo; zarobkowanie kobiet; kobiety 
w rolnictwie; dobroczynność publiczna; zako­

ny; prawne stanowisko kobiety). 
Oficjalne otwarcie kongresu oabyło się

w poniedziałek 13 bm. o godzinie 10 rano, 
w dużej sali koncertowej. Zarówno sala, jak 
galerja były tak zapełnione, że nie było ani 
jednego wolnego miejsca. W śród gości ho­
norowych zwracały uwagę dwie katolickie 
zakonnice, kierowniczki humanitarnych zakła­
dów berlińskich. Zagaiła obrady przewodni­
cząca związku niemieckiego p. Marja Stritt, 
która po historycznym wstępie na temat usi­
łowań kobiecych, skreśliła obecny stan rzeczy 
i zachęciła do d Jsze j pracy pod hasłem, stresz- 
czającem się w zasadzie, że „ k o b i e t a  n i e  
j e s t t y l k o  z e  w z g l ę d u  n a  m ę ż c z y z n  
s t w o r z o n ą " .  Nie dlatego, ażeby być po­
równaną z mężczyzną, ale dlatego, ażeby być 
samą sobą, domaga sję kobieta prawa stano­
wienia o sobie. Nastębnie zabrała głos wice- 
prezydentka związku międzynarodowego, lady 
A b e rd e e n , żona b. wicekróla Irlandji, w yra­
żając życzenia, ażeby kongres stał się no­
wym słupem granicznym na drodze postępu 
i rozwoju praw kobiecych,

Obrady toczyły się następnie w sekcjach 
i to we wszystkich czterech równocześnie. 
Materjał był tak olbrzymi, referatów taka 
masa, że zaznaczę tylko główniejsze mo­
menty.

W pierwszej sekcji (sprawy wykształcę 
ma kobiecego) do najbardziej interesujących 
należały referaty p a ń : A b e i d e e n  ( K o b i e t a  
j a k o  w y c h o w a w c z y n i  s p o ł e c z e ń ­
s t w a ) ,  A i d e  r (Ameryka) (W y c h o w a n i e 
i macierzyństwo), G o l d s c h m i d t  (Wykształ­
cenie kobiety jako matki w  świetle zasad 
freblowskich). Zarówno w tych, jak i w re­
szcie referatów górowała zasada, że i ruch 
kobiecy przepewszystKiem jedno musi mieć 
stale na o k u : p r z y g o t o w a n i e  k o b i e t y  
do  j ej  g ł ó w n e g o  z a w o d u ,  tj. macierzyń­
stwa i że ten wrodzony jej instynkt należy 
rozwinąć, pogłębić i wydoskonalić. Najwy­
mowniejszy wyraz pojęciom tym dała znana 
autorka, p. Gerhardt, której przekonania da­
dzą się streścić w sposób następujący: 
„Wooec dzisiejszych warunków życia i bytu, 
koniecznem jest, ażeby kobieta-matka, oDok 
wrodzonego uczucia macierzyńskiego, posia­
dała należycie rozwinięty i wykształcony 
umysł, doświadczenie i mądrość życiową. 
Inaczej nie potrafi być w pięknem tego sło ­
wa znaczeniu „matką" dzieci dorastających 
i dorosłych*.

Referaty pań Adler i Franklin zajmowały 
się głównie wymogami, jakie życie stawia 
dziś do kobiety zarówno w domu, jak życiu 
społeczncm — pod względem jej wycho­
wawczej działalności.

ty  ścisłym z tern związku omawiano na­
stępnie sprawę wychowywania systemem fre- 
biowskim ; referat odnośny wygłosiła staru­
szka ośmdziesięcioletnia, p. Henrjeta Gold­
schmidt z Lipska, czynna od lat przeszło 
trzydziestu na tem polu.

W s e k c j i  d r u g i e j  zajmowano się 
sprawami zarobkowania kobiet. Z jednej stro­
ny zajmowano się kwestją lepszego wynagro­
dzenia w tych zawodach, które dziś już ko­
bietom są przystępne (zwłaszcza w zakresie 
gospodarstwa, rolnictwa i służby domowej), 
z drugiej zaś zwrócono uwagę na te stano­
wiska i zawody, które ala kobiet zostają na 
razie dopiero do zdobycia. Bardzo interesują­
cym, bo opartym na osobistem doświadcze­
niu, Dył reteraf pani W i l s o n  (Anglja) p t  
„ K o b i e t a  j a k o  g o s p o d y n i  r o l n a " .  
W Anglji nie należy to do rzadkości, a zawód 
ów podwójnie jest zachęcający: jako niezbyt 
ciężki, a bardzo hygieniczny. Zapatrywania 
jej poparła hr. W a r  w i e k ,  założycielka wyż­
szej szkoły rolniczej dla kobiet w Reading. 
Pani B e z o b r a z o w  z Rosji wspomniała o 
szkółkach gospodyń wiejskich w caracie, któ­
re mają przynosić dobre rezultaty. W spra­
wie położenia służby domowej przema-

FRANC1SZEK COPPĆE.

Temat do dramatu.
Rozmawiano po obiedzie, przy czarnej 

kawie, w męskim gabinecie...
Dyrektor teatru, Pereira, znany z fan­

tazyjnych kołnierzyków i jaskawych kra­
watów, pozował przy kominku z kieliszkiem 
curaęao w ręku.

— Antgdota — mówił, przeginając się z 
nonszalancją — anegdota, to rzecz główna... 
Sztuka nie jest dobra, jeżeli się nie da opo­
wiedzieć w pięć minut. Kiedy autor przyno­
szący komedję zastaje mnie przy śniadaniu, 
przerywam mu odrazu zapytaniem :

„Czy możesz przedstawić rzecz całą, za­
nim skończę to jajko na miękko? Jeżeli nie, 
to znaczy, że twoja sztuka nic a nic nie 
warta.

I Pereira tryumfalnie wysączył kieliszek.
— Nie jestem autorem dramatycznym — 

odpowiedział wysoki Maurycy, członek am­
basady, wygodnie rozłożony w głębokim fo­
telu — a jednak, jeżeli chcesz, Pereira, opo­
wiem ci anegdotę, z której człowiek fachowy 
mógłby skorzystać. Ale jajko na miękko spo­
żywa się tak prędko...

— Pozwalam ci na omlet — przerwał 
dyrektor z hałaśliwym śmiechem — Ale te­

maty światowców... nie inam do nich zaufa­
nia... Zresztą... zaczynaj.

— Opowieść ta obiegła wszystkie salo­
ny wiedeńskie podczas mego pobytu nad 
pięknym modrym Dunajem. Używał tam wów­
czas wielkiej sławy lekarz specjalista od 
chorób sercowych. Nazywał się — naturalnie 
nie podaję właściwego nazwiska, w czem je­
stem dyskretniejszym od prawdziwych auto­
rów dramatycznych — nazywał się doktor 
Arnold. Lat czterdzieści, klientela magnac :a, 
wzrost piękny, wrodzona elegancja, prześli­
czne faworyty, jednem słowem — skończony 
typ Austrjaka; znaki szczególne: — oczy 
niebieskie, migotliwe jak stal, a przepaściste 
jak otchłań myśli ludzkiej.

Pewna rodzina amerykańska — nazwij­
my ją jeżeli chcecie Moor — bawiąca chwi­
lowo w Wiedniu, wezwała lekarza do córki, 
u której skonstatował on przy pierwszem 
badaniu początek anewryzmu setea.

A badanie to było nader groźnem dla... 
lekarza.

Pomyślcie ty lko! Przyłożyć ucho do 
piersi pięknej dziewiętnastoletniej brunetki 1 
Zastukać do jej dziewiczego serduszka, jak 
gdyby się pytać chciało : czy można wejść ?

— Maurycy — przerwał gospodarz do­
mu — bez konceptów wodewilowych. Przy­
rzekłeś nam dram-t.

— Będziecie go mieli — za chwilę. Otóż 
państwo Moore, chociaż bywali w najle­
pszych towarzystwach, mieli wygląd cokol­

wiek podejrzany. Mieszkali w hotelu. Papa 
bywał za często niewidzialny, mamy brylanty 
uchodziły za fałszywe, córki były zbyt efe­
ktowne, a cały U in prowadzenia domu nad­
to kosztowny. Jednem słowem, ludzie zagad­
kowi. Ale doktor zakochał się nazbyt serjo, 
aby na takie rzeczy zwracać uwagę, oświad­
czył się o rękę panny Eily i ożenił Się pc 
trzymiesięcznem narzeczeństwie. Wkrótce ro­
dzina Moor, znudzona Wiedniem, pofrunęła 
zasiadać przy table d’hote’ach innej stolicy.

Małżonka Arnolda, tak zwana „frau Do- 
ctorin", robiła furorę w towarzystwach wie­
deńskich. Doktor kochał ją podw ójnie: jaku 
żonę i jako pacjentkę. Uwielbiał ją i leczył 
zarazem, szczycąc się i rozkoszując skutkami 
troskliwej kuracji.

Romans ten zachwycał sentymentalnych 
Niemców. Pani Arnold przychodziła do zdro­
wia z zadziwiającą szybkością; bywała co­
raz częściej w  świecie — tańczyła...

— Pomimo choroby sercowej?
— Tak. Młoda kobieta wydawała się 

tak radykalnie uleczoną, iż Arnold, jako le­
karz, pozwalał jej na walcowe pląsy, choć, 
jako mąż, chętnieby ich zabrorił — z za­
zdrości.

Piękny kapitan de Blasewitz — istny 
Apollo w mundurze — był zawsze zapisa­
nym na pierwszem miejscu na karneciku ba­
lowym młodej mężatki, którą w tańcu przy­
ciskał czule do świecących epoletów.

I po raz nie wiem już który, odwieczny

myt o Wenerze i Marsie, znalazł zastoso­
wanie.

— Dobrze! przerwał Pereira. — Ekspo­
zycja gotowa. Bohaterowie postawieni! Po­
wiążmy ich teraz siecią intrygi, i mówiąc 
gwarą zakulisową, „rozwińmy fabułę".

— Niech i tak będzie. Pewnego dnia do­
ktor znajduje pakiet listów...

Jakiż to stary i zużyty ten twój pakiet 
listów!

— Pereira! Jesteś nieznośny! Możesz tu 
wstawić wiązanie, jakie chcesz. W mojej a- 
negdocie były listy.

— Dające mężowi pewność żoninej zdra­
dy. Nieprawdaż?

— Nie inaczej.
— I pobudzające go do zemsty?...
— Znasz, jak widzę, moją historję. Do­

kończ ją zatem sam. Proszę.
— Nie, ja tylko zawiązuję węzeł intrygi. 

A zatem mąż się zemścił...
— Za pomocą jednej z tych zbrodni, które 

wieczysta pokrywa tajemnica.
— Jakim zatem sposobem  ją od­

kryto ?
— Sam wyznał wszystko, ulegając fatal­

nemu, nieprzezwyciężonemu prądowi wypo- 
wieozenia tego, co mu leży na sercu...

— Do rzeczy Maurycy! do rzeczy!
— Nie powiem ani słówka więcej — 

mruknął obrażony młodzieniec.
— Ależ nie gniewaj się! — molestował 

Pereira. — Oszczędzam ci kończenia zdań.

To prawdziwy styl teatralny, Patrz: Sardou,
Scribe et consortes... W szystko w djalogach, 
punktach i domyślnikach... Ja się zabijam po ­
wtarzaniem młodym autorom „Tylko precz ze 
stylem! Przedewszystkiem precz z literaturą*. 
Niejedna sztuka upadła dla zbytku przymio­
tników. Nie masz pojęcia, ile złego może 
zrobić na scenie metafora. T c też roman­
tycy...

— Teraz znowu — przerwał gospodarz 
domu — pan odchodzisz od przedmiotu. Kie­
dyż będzie koniec?

— To prawda. A zatem, Maurycy, 
mów. Mąż...

— Wynalazł zemstę piekielną, możliwą 
jedynie w jego specjalności. Elly me była 
całkowicie wyleczoną, choroba sercowa, z 
którą walczył z taką troskliwą miłością przez 
dwa lata, nie była całkiem usuniętą. On ją 
postanowił wskrzesić.

Powstrzymując gwałtowne oburzenie, za­
chowywał się względem Elly jak mąż zazdro­
sny i podejrzliwy; obudził w  jej sercu niepo­
kój i trwogę. Przez podchwycone listy poznał 
niepohamowaną namiętność kochanków, do­
wiedział się. że pragną się widywać wbrew 
niebezpieczeństwu i przeszkodom. Jak Ma- 
chiawel domowego ogniska, wyzyskał tę sy­
tuacje.

(Dokończenie nastąpi).

Specjalny ¥  •  f
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Dywany, 
Chodniki, 

Dywaniki przed umywalnie. Cerata Fartuszki, Obrusy, Ceraty na meble, 
Prześcieradła gumowe,

Paski na stół (Tischl&ufer). 20
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wiała także p. Mary Church Terreii, „koloro­
wa* przewodnicząca „kolorowych" dam w  
Stanach Zjednoczonych. W sposób pełen hu­
moru i dowcipu omówiła sytuację sługi-mu- 
rzynki, które nie jest o wiele gorsze od sytu­
acji sługi białej.

T r z e c i a  s e k c j a  zajmowała się u r z ą ­
d z e n i a m i  i d ą ż e n i a m i  s p o ł e c z n e m i ,  
a przedewszystkiem spraw ą opieki nad ubo­
gimi, chorymi i uzdrowieńcami. Jestto naj­
dawniejsze i najwydatniejsze pole kobiecej 
działalności, ale i jej warunki się zmieniły. 
Dawniej' można było tę pracę podejmować i 
wykonywać indywidualnie; dziś i ona ma swe 
reguły i zasadv i ona musi być ujętą w pe­
wien systemat, jeżeli ma być owocną i doda­
tnią. W ażną jest rzeczą, żeby praca w tym kie­
runku podejmowaną była zbiorowo i ażeby 
dobroczynność prywatna szła w porozumie­
niu i zgodzie z dobroczynnością publiczną. 
W  kierunku tej gałęzi działalności kobiecej 
padło w czasie obrad wiele ciekawych i tra­
fnych uwag. Delegatka austriacka pani Hertha 
S p r u n g zwróciła uwagę na potrzebę wyda­
tniejszej organizacji opieki nad ubogimi w 
miastach. W r. 1880 ludność miejska wyno­
siła w Austrji 39 prc. ogólnej liczby mie­
szkańców, w r. 1900 zaś, już 46 prc., że zaś 
miasta są równocześnie przybytkiem najja­
skrawszej nędzy. przeto i potrzeba zaopieko­
wania się nią, staje się więcej naglącą. Z 
wielkiem uznaniem podniosła prelegentka do­
broczynną działalność korporacyj zakonnych 
w Austrji. Same szpitale zakonów miłosier­
nych utrzymują rocznie przeszło 70.000 cho­
rych 1

Równocześnie jednak ze smutkiem przy­
znała, że wytężająca praca zabija szybko to 
ofiarne pracownice. Siostry miłosierdzia, żyją 
przeciętnie zaledwie 36 lat; połowa ich umiera 
w wieku poniżej lat 30, a w ogólnej cyfrze 
zmarłych śmiertelność spowodowana gruźlicą 
wynosi 71%.

Podczas gdy pierwsze trzy sekcje zajmo­
wały się zestawieniem obrazu warunków życia 
kobiecego w obecnej dobie XX wieku, s e k ­
c j a  c z w a r t a  zajmowała się raczej przy­
szłością kobiet. Chodzi tu o przyszłe stano­
wisko kobiety wobec prawa publicznego, 
prywatnego, cywilnego i kościelnego, zarówno 
w sprawach spornych jak karnych, a nie 
mniej i co do praw politycznych. Przede­
wszystkiem zajmowano się prawem m a ł ż e n- 
s k i e m ,  któremu poświęcono cztery referaty. 
Wieczorem pomiędzy godz. 5 a 7 odbyły się 
przyjęcia u hr. Biilowów i hr. Posadlowskich; 
dzień zaś zakończył się ogólnem publicznem 
posiedzeniem, o którem jednak w następnym 
liście. Iza W.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
S o b o t a ,  25 czerwca.
Teati miejski: „Mieszczanie", sztuka. P«- 

czątek o godzinie 77a wieczorem
Teatr ludowy: „Warszawianka", pieśń z r. 

1831 i „Żaki*, operetka. Początek o godzinie 
3%  popołudniu.

„Pan radca bal wydaje", komedja. Począ­
tek o godzinie 7 7* wieczorem.

Na placu powystawowym: Jarmark wyro­
bów krrjowych. Od godziny 9 rano aż do 
zmierzchu.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie człon- 
ków Stow. wzaj. pomocy kupców i młodzieży 
handlowej (ul. Czarnieckiego 1. 1). Początek 
o godzinie 9 wieczorem.

Na boisku gimnjstycznem (ul. Cetnero- 
wska): Popis „Sokoła". Początek o godzinie 6 
wieczorem}

Kalendarz. Sobota (25): Prospera bisk.
- Włastymiła. — (12): Onufryja prep. Wschód 

słońca o godzinie 4 ininut 6, zachód o go­
d z in ie  7 minut 58.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano.
Ciepłota: " 14* R. Pogoda.

W i e d e ń  (Tel. wł.). Wiedeńska stacja me­
teorologiczna zapowiada na dziś, scbotę, w Ga­
licji wschodniej i Bukowinie: przeważnie ponuro, 
zmienne wiatry, później cokolwiek pogodnie; 
w Galicji zachodniej: zmiennie, zmienne wia­
try, ciepło.

Mianowania. Ministerstwo handlu nadało 
kontrolerowi Franciszkowi Laskowskiemu w 
Krakowie, posadę starszego oficjała pocztowe­
go, oraz zamianowało starszymi oficjałami ofi­
cjałów pocztowych: Bolesława Dziewińskiego 
w Krakowie (2), Kalmana Mescha we Lwowie 
(1), Arona Goldblatta we Lwowie (1). Józefa 
Rucińskiego we Lwowie (2), Rudolfa Czucza- 
wę we Lwowie (7), Leopolda Mayera w Tarno­
wie (1) i Józefa Kaszyckiego w Stryju, a dy­
rekcja poczt i telegrafów pozostawiła wszystkich 
w dotychczasowem miejscu siużbowem.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie zamiano­
wał kancelistę w sądzie powiatowym w Starym 
Sączu, Sebastjana Ochońskiego, asystentem 
kancelaryjnym w sądzie krajowym w Krakowie. 
Minister handlu zamianował starszymi komisa­
rzami budownictwa w technicznej służbie Za­
kładu pocztowego i telegraficznego   komisa­
rzy budownictwa Leopolda Kohna, Szymona 
Schornsteina i Artura Słapę we Lwowie.

Przeniesienie. Dyrekcja poczt i telegra­
fów przeniosła zarządcę pocztowego Teofila 
Kossonogę z Brzeżan do Lwowa.

=  Echo awansów konceptowych. Wczo­
raj w południe zjawiła się u wiceprezydenta 
miasta p. Michalskiego deputacja urzędników 
konceptowych magistratu. Przemawiał radca 
Rychiewski. Wyraził on z polecenia i w imieniu 
wszystkich urzędników tego etatu gorące po­
dziękowanie p. Michalskiemu za zajęcie się i 
przyprowadzenie do skutku owych nominacyj, 
co tern większą miało wagę, ponieważ były 
w radzie miejskiej zapatrywania, że z uzupeł­
nieniem etatu konceptowego należy wstrzymać 
się do czasu ogólnej reorganizacji magistratu. 
Przemówienie swe zakończył p. R. zapewnie­
niem, że zadowoleni pomyślnym obrotem spra­
wy urzędnicy pełnić będą nada!, ze zdwojoną 
gorliwością swe obowiązki urzędowe, strzegąc 
interesów gminy i w myśl obywatelskich inten- 
cyj reprezentacji miasta.

P. wiceprezydent Michalski podziękował za 
słowa uznania, przyznał, że były wprawdzie

projeKty w kierunku przesunięcia awansów na 
daleką metę, lecz zaniechano tych projektów 
— zarówno w interesie służby, jakoteź samych 
urzędników, którym rada miejska nie chce być 
macochą.

Następnie była deputacja u p. wiceprezy­
denta Ciuchcińskiego dziękując mu za poparcie 
w tej sprawie.

t  Sp. Anna Prokopowiczowa, żona 
starszego radcy i szefa XII dep. kraj. dyekcji 
skarbu, zmarła wczoraj we Lwowie w 40 roku 
życia, osierocając męża i kilkoro dzieci. Śo. 
zmarła odznaczała się nadkiemi przymiotami 
serca; była wzorową matką, tc tez śmierć jej 
w szerokich kołach wywołała żal i współczucie 
dla ciężko strapioneg? męża.

Jubileusz szkoły. Wczoraj odbyła się po­
południu piękna uroczystość 25 iecia istnienia 
żeńskiej szkoły wydziałowej W sali gimnasty­
cznej, przybranej wspaniale kwiatami, zielenią i 
dywanami, na których widniały porozwieszane 
prace uczenie zebrały się dzieci, grono nauczy­
cielskie i zaproszeni goście, wśród których znaj­
dowali się wiceprezydent krajowej rady szkolnej 
p. Płażek, inspektor Bruchnalski, r. m. dr. Hol- 
zer, dyrektor Borecki i przełożeni innych szkół 
miejskich.

Uroczystość rozpoczęło przemówienie dy 
rektorki szkoły p. K. Oberhardtowej. Pod­
niósłszy znaczenie tej uroczystości, złożyła 
podziękowanie prawdziwym i szczerym opie­
kunom szkoły, z którą ją związał długi szereg 
lat pracy. Dziękowała więc krajowej radzie 
szkolnej i okręgowej, przełożeństwu zboru izra- 
elickiego i kuratorowi szkoły drowi Holzerowi 
za piace i trudy około rozwoju szkoły ponie­
sione. W końcu zwróciła się do dziatwy, za­
chęcając je do pracy.

Po zagajeniu odczytała p. Fruchtmanowa, 
nauczycielka szkoły, kronikę szkolną od chwili 
założenia, poczem nastąpił popis, złożony z de­
klamacji, śpiewu chóralnego i giy solowej na 
fortepianie i skrzypcach. Do urozmaicenia pro­
gramu przyczyniła się także produkcjami swemi 
orkiestra izraelickiego zboru. Popis zakończył 
żywy obraz, przedstawiający hasła, pod jakiemi 
młodzież ma pracować.

Na zakończenie przemówił dr. Holzer, ku­
rator szkoły, który złożył serdeczną podziękę 
gronu nauczycielskiemu za pracę nad rozwojem 
szkoły i jej wychowanie.

W niedzielę obenód zostanie powtórzony 
z niezmienionym programem wobec rodziców 
dzictwy szkolnej.

Zbierajcie pestki i ziarnka. Sezon owo­
cowy już się rozpoczął i miljony pestek czere­
śni, wiśni, a później ziarnek jabłek i gruszek 
pójdzie do śmiecia. A szkoda tego ogromna, 
gdyż ziarnko każde zasadzone w ziemię wyro­
słoby w drzewo i dla tych, którzy po nas nastą­
pią równie słodkie wydawałoby cwoce. Prawda, 
nie każdy ma ziemię w którejby sadzić mógł 
te ziarna — są inni natomiast, którzy mają zie­
mię, a ziarn im braknie. Przed kilku laty, zna­
ny przemysłowiec lwowski p. Józef Iwanicki, 
powziął szlachetny zamiar zbierania ziarn i pe 
stek owocowych w miastach i wysyłania ich 
na wieś, gdzieby włościanie sadzić je mogli. Za­
miar powiódł się świetnie i w ciągu lat pięciu, 
zebrał on przeważnie w samym Lwowie kilka 
tysięcy kilogramów ziarn i pestek i rozesłał je 
zupełnie bezinteresownie po całym kraju, tak, 
że dziś kilka miljonow młodych drzewek, istnie­
nie swe, szlachetnemu temu zawdzięcza czło­
wiekowi. Rozumie się, że jeden człowiek zada­
niu nie podoła, prosimy więc publiczność Iwo 
wską, a w pierwszej linji młodzież, by pospie 
szyła mu z pomocą, w ten sposób mianowicie, 
by nie wyrzucano pestek i ziarnek ze zjedzo 
nych owoców, ale odnoszono je do sklepu p. 
Iwanickiego w hotelu Georga i wrzucano je do 
znajdującej się tam i odpowiednim napisem 
opatrzonej skrzynki.

Nowe posterunki żandarmerji utwo­
rzono: w Babicach ncd Sanem (starostwo prze­
myskie), w Starem Siole (starostwo bobreckie), 
w Kalnikowie (starostwo mościskie).

Zmiana własności. Dnia 21 czerwca br., 
na licytacji w Przemyślu, nabył dobra Miękisz 
nowy, br. Wallisch za 240.000 kor.

Odkrycia na Forum Romanum. Na Fo­
rum w Rzymie znaleziuno znowu zabytek 
w swoim rodzaju ciekawy. Dyrektor wykopalisk 
Boni, rozkopując pokłady ziemi, nagromadzone 
w ciągu dwudziestu kiku wieków, (jest tych 
pokładów trzydzieści kilka) w okolicy odkrytego 
świeżo „Lacus Curtius" znalazł całą dolną 
część drewnianej maszyny, która służyła do 
dźwigania w górę ciężarów. Drzewo wybornie 
się zachowało, a bronzowe gwoździe, pokryły 
się patyną śniedzi. Maszyna pochodzi — o ile 
sądzić można — z ostatniego wieku przed 
Chrystusem. W ówczesnej mowie nazywała się 
„suku'a“. Nie da się tak łatwo wytłómaczyć, 
jaidm sposobem maszyna, która może była po­
mocną przy budowie podziemnych galerji dla 
igrzysk gladjatorskich, została opuszczoną w tern 
miejscu i zasypaną. W każdym razie jest to 
unikat muzealny i dlatego, zanim będzie prze­
niesioną, drzewo zostanie nasycone płynem 
utrwalającym oryginalny zabytek. Na rzeźoach 
starorzymskich trafjają się, choć bardzo rzadko, 
przedstawienia podobnych maazym.

Z kraju.
Podhajce. (Chybiona akcja). W niedzielę 

o godzinie 3 popołudniu, jak ogłosiły po całem 
mieście rozlepione afisze, miało się odbyć o- 
gólne zgromadzenie celem zawiązania Towarzy­
stwa. któreby, idąc za ruchem całego kraju, 
miało za zadanie popieranie przemysłu krajo­
wego w naszem mieście. Odezwę podpiseli ks. 
Mikołaj Trębicki i Tytus Hobler. Centralny 
Związek przemysłu fabrycznego we Lwowie 
również zaproszono.

Zdawałoby się, że w matem miasteczku, 
w obec braku rozrywek i innych zajęć poza- 
urzędowych, już sama sposobność zgromadze­
nia się będzie dostateczną zachętą i źe gościnna 
sala rady powiatowej zapełni się obywatelami 
kr, ju, zapełni się tymi, którzy potrafią nietylko 
w obskurnych handelkach i przy zielonym sto­
liku szeroko -ozprawiać o naprawie ojczyzny, 
lecz i poważnej pracy organizacyjnej w ważnych 
sprawach cały kraj żywo obchodzących, zechcą 
chwilę czasu poświęcić. Niestety na wezwanie 
przybyło 7 osób (razem z delegatem Związku), 
a nie raczyli przybyć nawet ci, którzy podpisali 
zaproszenie. Nie poczuwali się do tej grzeczno­
ści obowiązującej każdego inteligentnego człon­

ka społeczeństwa. Smutne to świadectwo o 
malomiasteczkowem społeczeństwie naszem.

Lwów. Rendez-yous przejezdnych. Bez 
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat. Mu s i a ł o wi c z  i Jani k,  naprzeciw 
hotelu imperial.

* Z „Sokoła". Wycieczka oddziału kolarzy „So­
koła* lwowskiego, odbędzie się w niedzielę dnia 26 
czerwca b. r. do Janowa. Punkt zborny gmach „So­
koła" o godzinie 3 popoł.

Składki na ce le użyteczności publicznej isb  
narodowej.

D l a  s i e r o t y  J. S. chorej na oczy i serce., 
złożyła w dalszym ciągu: p. Szczepańska z Laszek 
zawiązanych 2 k o r.________________________________

NOTATKI
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwo­

wie, Dziś w s o b o t ę  (przedstawienie popu­
larne, po cenach zniżonych) „Mieszczanie", 
sztuka w 4 aktach Maksyma Gorkiego.

Jutro w n i e d z i e l ę  „300 dni", kroto- 
chwila w 3 aktach przez Pawła Gavaulta i Ro­
berta Charveya.

W p o n i e d z i a ł e k  teatr zamknięty.
W e w t o r e k  (nowość) po raz pierwszy 

„Anonimy", krotochwila w 3 aktach Devalieres’a 
i Marsa

Z teatru. „Anonimy", zabawna kroto­
chwila w 3 aktach, znanej spółki farsistow fran­
cuskich Devalieres’a i Marsa, będzie najbliższą 
nowością sceniczną. Bardzo dowcipnie obmy­
ślana akcja obfituje w cały szereg scen, pełnych 
szczejej wesołości i Komizmu. „Anonimy" dają  
również doskonałą sposobność do popisu gry 
naszych artystów, jak pp .: Węgrzynowa, Rotte- 
rowa, Wojnowska, Jankowska, Solski, Feldman, 
Roman, Hierowski, którzy stworzą z tej farsy, 
opierającej się na ustawicznych qu; pro quo, 
wieczór humoru i śmiechu.

Repertoar teutru ludowego we Lwowie. 
(Ogród dawnego Colosseum, pasaż Hermanów). 
W sobotę, 25 bm., popołudniu o godzinie 
3Va „Warszawianka", pieśń z roku 1831 Stani­
sława Wyspiańskiego i „Żaki", operetka w 2 
aktach Anczyca, muzyka Hoffmana. — Wieczo­
rem o godzinie 71/2 po raz pierwszy „Pan 
radca bal wydaje", komedja w 3 aktach Bole- 
sławicza.

W niedzielę, 26 czerwca, popołudniu o go­
dzinie 3%  „Kopciuszek", baśń fantastyczna ze 
śpiewami i tańcami w 8 obrazach A. Wale­
wskiego. — Wieczorem o godzinie 7%  .W e­
soły aptekarz" („Hulaka"), krotochwila w 4 
aktach Gondillofa.

W środę, 29 bm., popołudniu o godzinie 3Va 
„Zagroda Sobkowa", sztuka ludowa ze śpie­
wami i tańcami w 6 odsłonach, zlokalizował 
Błotnicki. — Wieczorem o godzinie 7l/2 „Pan 
radca bal wydaje", komedja w 3 aktach Bole- 
sławicza.

We czwartek, 30 bm., „Piąty wieczór 
śmiechu", z całkiem nowym i bardzo urozmai­
conym nrogramem.

Polski przewodnik po zdrojowiskach, 
wyszedł nakładem Przeglądu zdrojowego w Kra­
kowie. Zredagował go dr. Ksawery Gotski, le­
karz zakładowy w Szczawnicy, a zestawił Zy­
gmunt Rosner. Tak pod względem treści infor 
macyjnej, jak i zewnętrznej eleganckiej formy, 
nie ustępuje „Polski przewodnik" w niczem 
tego rodzaju zagranicznym dziełkom, a dla ku- 
racluszy zawiera wiele cennych wskazówek.

0  książkę ks. Ciemmewskiego.
P. Naganowski, współpracownik Słowa 

Polskiego, zwrócił nieaawno uwagę na pracę 
ks. dra Ciemniewskiegu: „Poznanie i kształ­
cenie charakteru*. Recenzja jego ogłoszona 
w fejletonie wspomnianego pisma, była może 
zanadto czuła, coś podobnego, jak ojcowskie 
uwagi prof. Straszewskiego nad pracą ks. 
W aisa o psychologji, choć niezawodnie ani 
ks. W ais, ani ks. Ciemniewski nie będą się 
czuli obrażonymi niezasłużonemi cięgami, ja­
kie im się dostały. Rzecz naturalna, że ani 
prof. Straszewskiego, ani p. Naganowskiego 
nie posądzą o złą wolę. Każdemu wolno 
przecież wypowiedzieć zdanie i lepiej, że wy­
powie je śmiało, choć zaprawi gorzką piguł­
ką, niż gdyby pominął milczeniem to, czego 
zamilczeć nie godziłoby się. Dobrze zrobił p. 
Naganowski w każaym razie, że na książkę 
ks. Ciemniewskiego zwrócił uwagę, a warta 
ona uwagi.

Prawda, że o książkach treści pow a­
żniejszej, mniej czyta się sprawozdań po 
dziennikach, roi o rozmaitego rodzaju dra­
matach i utworach na scenę. Ale tak być 
musi. Teatr potrzebuje więcej reklamy, niż 
książki, zdążające drogą realną do jasno wy­
tkniętego celu. Fantazja pozostanie fantazją ; 
do celów praktycznych prowadzi przeciętnych 
śmiertelników nie fantazja, ale rozsądek, 
zdrowe ocenianie stosunków ludzkich.

Do celów praktycznych zdąża książka, 
podobna do prac ks. Zbyszewskiego, dztwna 
z wielu względów.

Autor nie liczy się z okoliczn jściami, z 
któremi liczyć się zwykli inni. Śmiało stoi 
wobec wszystkich, śmiało broni swych prze­
konań, walczy na prawo i na lewo, a wszę­
dzie uderza jedna myśi, jeden c e l : nosce te 
ipsum, znaj siebie samego.

Ale nie jest to książka ascetycza, ani tre­
ści religijnej; to praca o kierunku eiyczno- 
społecznym; to rozważanie, mające na celu 
wyrobić w każdym Polaku charakter męski, 
zdolny do pracy rozumnej dla drugich i dla 
ojczyzny. Autor w zagadnieniach ogólnej na­
tury o stosunku rozumu, woli i serca do 
charakteru, do czynów, opiera się na wyni­
kach prac zawodowych psychologów, swoich
1 obcych; w kwestjach znów, gdzie chodziło 
o rozpoznanie wad naszych narodowych, po­
wołuje się na nasze powagi literackie, na śp. 
Szczepanowskiego itp. Czuć wszędzie zapał 
gorący, uwielbienie dla ideałów, a pogardę 
dla bezmyślności, lenistwa, próżności, któ^e 
rodzą rozpustę, głupotę, nędzę. Czuć na każ­
dej stronnicy, że autor pisał dla dorastającej 
młodzieży i chciał ją zmusić do myślenia, do 
jęcia się pracy nad sobą, nad wyrobieniem 
silnej woli — i dziwno, że o książce z taką 
tendencją jakoś było głucho i cicho. Dotych­
czas spotkałem recenzję w Gazecie kościelnej 
pióra ks. Pechnika — i w Sł. Poi. p. Nagan.

Prawda, źe zarzuty nieobwijane w ba­
wełnę, gorzkie i ciężkie, skierowane są nie­
jednokrotnie w stronę konserwatystów na­
szych, jako partji politycznej, lub w stronę 
biurokracji, że nie pochwala patrjotyzmu 
krzykliwego, który więcej robi hałasu, niż 
jest zdolnym do czynu; że wspomina, iż 
może być także pobożność źle zrozumiana 
lub propagowana, lub tylko dla interesu, jako 
szyld, wystawiana — to wszystko po części 
Kómaczy milczenie, ale nie tłómaczy zupeł­
nie. Powinna była w najgorszym razie wy­
wołać polemikę — jednak nie słychać o po­
lemice. ZaczepR ją dopiero p. Naganowski, 
a dobrze uczyniU że podniósł potrzebę zaję­
cia się książką, by ją zwalczyć, jeśli nie­
prawdę mówi, lub na pożytek rozpowszechnić, 
jeśli mówi prawdę.

Czy daty przytaczane są wszystkie pra­
wdziwe? Czy rzeczywiście wydajemy 200 
miljonów koron na stroje zagraniczne? Czy 
licznie przytaczane fakty brane z obserwacji, 
są  wiernie oddane? Można wątpić, można 
się pytać autora o źródła, skąd je wziął — 
ale to wartości książeczki nie zmniejszy, nie 
zasłoni dowcipu i ciętości w przedstawieniu 
śmieszności, jaką nieraz popisujemy się mię­
dzy sobą i wśród obcych. Mogą być nie­
które szczegóły jednostronnie przedstawione, 
może być miejscami przesada, ale całość w 
swoim rodzaju doskonała, prawdziwa, cel 
powinna osiągnąć, a celem jest, by każdy 
wglądnąl w siebie, usuwał z siebie człowieka 
starego i wyspołeczmonego, a przyoblekał 
się w człowieka uspołecznionego i nowego; 
by zrzucił z siebie bezmyślność, głupotę, 
próżność i chwiejność, oraz miękkość ko­
biecą, a rozwijał w sobie siłę woli, rozsądek 
i uczył się podporządkowywać interes w ła­
sny interesowi ogółu.

Podnosi p. Naganowski, że charaktery­
styka narodu naszego wypadła zanadto czar­
no, niesprawiedliwie. Co do mnie, przyznaję, 
żem przeczytał książkę po przeczytaniu uwag 
p. Naganowskiego. a jedrak pessynizmu ani 
oczernienia narodu odnaleść nie mogłem.

Przecież ks. Ciemniewski nie pisał histo- 
rji współczesnej narodu, ani nie podawał 
wszystkich jego zalet i wad — nie taki sobie 
bowiem cel obrał. Ale mając przekonanie 
stwierdzone świadectwem przyjaciół i wro 
gów obcych, żeśmy mniej od innych naro­
dów przezorni, wytrwali, praktyczni, a zato 
więcej bezmyślni, Rróżni i leniwi, przedstawia 
te wady nasze w formie jaskrawej i gryzącej, 
aby je tern łatwiej Każdy poznał, a poznawszy, 
wyniszczył w sobie.

Czyż stąd wynika, że tylko tacy są w 
narodzie? albo czy nie możemy się poprą 
w ić? albo czy idziemy ciągle w dół? Prze­
ciw takim wnioskom autor się sam zastrzega 
na wielu miejscach. Stwierdza przeciwnie, że 
postępujemy naprzód i ło znacznie — ale 
radby obudzić jak największą energję i pracę 
w społeczeństwie i dlatego bez litości ośmie­
sza to co w nas na ośmieszenie zasługuje.

P. Naganowski dziwi się, że książkę taką 
napisał ksiądz — i pyta się, co księża robią? 
Co do drugiego, to można powtórzyć odpo­
wiedź, jaką daje ks. Załęski tym, co winią 
Jezuitów o złe wychowywanie młodzieży szla­
checkiej po Konwiktach: Jezuici wychodzili 
w znacznej części ze szlachty, dlatego też 
sami podzielali zapatrywania jej i ideały. Po­
dobnie i księża, wychodząc z pośród swego 
społeczeństwa, nie mogą się wyzbyć wszyst­
kich jego wad. A jeśli przeciętnie biorąc, 
mniej ich mają, to nie łatwo przychodzi im 
wykorzeniać je w innych. Jest to bowiem pole, 
które każdy własnemi rękami musi uprawiać, 
aby się doczekał zbioru. 2e zaś książkę tego 
rodzaju napisał ksiądz, to dowód oczywisty, 
że księża zaimują się tern, co do nich nale­
ży, że pilnie baczą na stan moralności w na­
rodzie i starają się, jak mogą, o zaradzenie 
złemu, „Nie zginie zakon od kapłana, ani 
słowo od proroka*.

Stojąc tedy na stanowisku bezstronnem, 
wyznam, że nic rażącego w książce ks. Cie­
mniewskiego nie mogę się dopatrzeć, że ogło­
szenie jej wydaje mi się w ogólności rzeczą 
dodatnią i poenwały godną, że nie obawiam 
się, by miała ona narodowi wyrządzić jaką 
szkodę; przeciwnie ufam, że jeśli wywrze 
skutek, to skutek dobry, bo może przepro­
wadź* do upamiętania niejednego i uchroni 
go od zguby, a temsamem przysporzy więcej 
sił dodatnich narodowi. Pedagogowie znać tę 
książkę winni bezwarunkowo, młodzieży zaś 
dawać ją można do rąk bez jakiejkolwiek 
obawy. Ks. Szydelski.

K A N J O.
Najwyższą nagrodą za czyny niezwykłe 

podczas wojny jest w Japonji „ k a n j o " ,  t. j. 
odznaka honorowa, zawdzięczająca powstanie 
swoje czynowi, żywo przypominającemu zde 
bycie przez Siefana Czarnieckiego wyspy 
Alsen.

Oto, jak wspominają kroniki japońskie, 
kanjo udzielone było po raz pierwszy przez 
szoguna Joritoino w pierwszym roku okresu 
Genreki (700 lat temu) dzielnemu jenerałowi 
Sazaki Moricuna za przepłynięcie konno cie­
śniny morskiej Fudzise, dziejącej wyspę Koji- 
ma od prowincji Vizen.

Joritomo pisał wówczas do Mori- 
cuny:

„Od dawien dawna istnieli dzielni ludzie, 
którzy przepływali konno rzeki, po raz pier­
wszy jednak siyszę, aby kto przepłynął cie­
śninę morską. Dzielny ten czyn musi być 
uznany*.

Warunki dla otrzymania kanjo i sposób 
jego udzielania są zawarte w sześciu para­
grafach, a mianowicie:

1) Wódz naczelny armji, samodzielny ko­
mendant dywizji, komendant floty, samodziel­
ni dowódcy oddziałów oraz wszyscy komen­
danci, podlegli bezpośrednio głównej kwate­
rze, mają prawo udzielać kanjc w następują­
cych przypadkach:

a) Za czyn wybitny wobec nieprzyjacie­
la, czyn taki, który może być przykładem dla 
innych;

b) za wykonanie zlecenia niezwykle nie­
bezpiecznego, które zaważyło na szali zwy­
cięstwa ;

c) za wybawienie przełożonego z powa­
żnego niebezpieczeństwa, za wzięcie do nie­
woli jenerała lub admirała nieprzyjacielskiego, 
wreszcie za zdobycie sztandaru w walce;

d) za inne czyny vraleczne wobec 
wroga.

2) W razie odznaczenia się całych od­
działów wojska lub floty w sposob niezwy­
kły, kanjo może im być udzielone.

3) O udzieleniu kanjo ogłasza się przez 
rozkaz do armji.

4) Kto po otrzymaniu kanjo popełni czyn 
niehonorowy, ter. traci prawo do używania 
tej odznaki.

5) Rozdawnictwa kanjo dokonywa ten 
z komendantów lub naczelników, który ma 
prawo udzielać tej odznaki. Komendant taki 
powinien też kanjo własnoręcznie pod­
pisać.

6) O udzieleniu kanjo w armji powinien 
zawiadomić jego cesarską mość minister woj­
ny, o udzieleniu zaś takiego odznaczenia we 
flocie — minister marynarki. To samo ma 
się stać, gdy ktokolwiek z odznaczonych 
utraci prawo do kanjo.

Bitwa pod Wafankou.
(Ze źródeł rosyjskich.)

Trudno wyobrazić sobie zaciętszą i u- 
porczywszą bitwę — donosi do Now. Wremia 
korespondent wojenny tego pisma — jak o- 
statnia dwudniowa walka pod Wafankou. 
Były to dwa straszne dni. Na oddział rosyj- 
SKi nacierały trzy dywizje armji japońskiej 
V, VIII i XI, 12 szwadronów jazdy i artylerja 
w sile 200 dział. W ojska japońskie przez 
2 dni sypały istnym ognistym gradem szra- 
pneli i granatów. Gdy jeszcze nadeszły po­
siłki, Japończycy usiłowali otoczyć wojska 
rosyjskie. Walka ześrodkowała się na pra­
wem skrzydle.

był to drugi dzień bitwy. Ranny generał 
Gerngross dowodził lewem skrzydłem. Środek 
był pod wodzą gen. Łuczkowskiego. Nieopo­
dal, zaraz za gajem, zajmowała pozycje IV 
baterja artyleryjska, której ogień czynił spu­
stoszenia w szeregach japońskich. Na pra­
wem skrzydle stali strzelcy, dragoni i kozacy. 
Kanonada nie milkła na chwilę.

W chwili, kiedy wojska japońskie zaczę­
ły okrążać Rosjan, usiłując natrzeć na ich 
tyły (działo się to około godz. 11 rano), ar­
tylerja, ukryta za wzgórzem poczęła ostrzeli­
wać nacierających w szyku łańcuchowym Ja­
pończyków. Całą piaszczystą dolinę rzeki 
Tasacho, wraz z chińską wsią Wafan, wzgó­
rzami Kunkoo, mostem kolejowym, a nadto 
okoliczne zarośla zaimcwała piechota japońska, 
której wyłaniały się czarne mundury z pośród 
zielonej gęstwiny.

W pobliżu linji kolejowej, na stoku góry 
ukazywały się szare mundury rosyjskich 
strzelców. Ponad baterją wznosił się obłok 
brunatnego dymu. Gdzieś w oddali z pour 
wzgórz, błyskały częste ognie artyicryiskie. 
Trzask strzałów karabinowych zlewał się z 
hukiem dział. Niektóre kule japońskie ze świ­
stem przelatywały nad wzgórzem, za którem 
stała rosyjska artylerja. Ze wzgórza tego o- 
twierał się widok pełen grozy: Na lewem 
skrzydle i w środku, w ciąi w ognistych ta- 
jewencach. pękały szrapnele i wznosiły się 
ku niebu obłoczki brunatnego dymu, lecz 
walna bitwa zaczęłć. coraz wyraźniej przesu­
wać się ku prawemu skrzydłu. W tym kie­
runku pogalopowali też kozacy i podążyła 
piechota, która w zwartej kolumnie wcisnęła 
się w rozpadliny, Dolina, gdzie obozowało 
wojsko rosyjskie, odrazu opustoszała. Tylko 
za wzgórzami rozlegał się huk strzałów bez
końca powtarzany przez echo.

* **
W  tern na wzgórzu ukazała się secina 

kozaków i pogalopowała na dół. Za koza­
kami, w pędzie, toczyła się z góry piechota 
obsypywana gradem szrapneli. Ludzie i ko­
nie padali jak muchy. Japończycy natarli na 
tyły. W tej chwili, pełnej niezwykłej grozy 
dla Rosjan, nadszedł pociąg, wiozący posiłki. 
Ponownie więc zawiązała się walka, pono­
wnie wzmogły £'ę strzały. Lecz wówczas 
rozsypane puiki rosyjskie, już się formować 
poczęły w dolinie i ustępowały z pola walki, 
kierując się ku pociągom.

Długa karawana podążała po drodze, 
pod osłoną kozaków i konnej artylerji, która, 
zająwszy pozycje w pobliżu nasypu kolejo­
wego, ciągle dawała ognia. Japończycy po­
dążali w ślad za ustępującymi. Ich granaty 
zaczęły już sięgać budynków stacyjnych. Po­
ciąg za pociągiem odchodzi, uwożąc wojska 
rosyjskie. Baterja artyleryjska wciąż strzelała, 
lecz około godziny lej w południe, cały po­
łudniowy oddział wojsk rosyjskich ustąpił, 
podążając w kierunku stacji Hanzelin.

Jak gorąca była bitwa, dowodzą tego 
zmiany atmosferyczne. Oto wśród upalnego 
dnia, padać począł deszcz. To najlepiej do­
wodzi, jak silną była kanonada, jeżeli wstrzą- 
śnienie fal powietrza doprowadziło osady 
atmosferyczne do skroplenia się.

Z rosyjskiej strony zginęły całe masy żoł­
nierzy, lecz nie mniejszemi były i straty ja­
pońskie. Cała dolina jest literalnie zasłana 
trupami. Zająwszy Wafangou, Japończycy 
przedewszystkiem spalili budynki stacyjne. 
Tabory pułków rosyjskich odesłane były na 
dwie godziny przed końcem bitwy.

Inne pisma donoszą o bitwie pod W a­
fankou, jeszcze szczegóły następujące:

Najstraszniejszą chwilą bitwy było o- 
strzeliwanie przez Japończyków IV baterji ro­
syjskiej. Baterja ta wyrządzała kolumnom 
piechoty japońskiej ogromne szkody, wobec 
czego Japończycy postanowili ją unicestwić. 
Ogień japońskiej artylerji zaczął się ześrod- 
kowywać na tej baterji. Były chwile, kiedy 
cała pozycja literalnie ginęła w olbrzymiej 
chmurze, utworzonej z odłamów pękających 
Szrapneli i granatów. Obłoki dymu zupełnie 
ją spowijały. Baterja utraciła wszystkich ofi­
cerów, z których część została zabita, część 
raniona, w tej liczbie dowódca. Stu żołnierzy 
zabito, ciała niektórych pociski literalnie roz­
szarpały. 28 koni granaty poćwiartowały. 
Wreszcie baterja ta zamilkła.

Na lewem skrzydle bitwa również była 
zaciętą. Skrzydłem tern dowodził generał 
Gerngross. Japończycy postanowili wyprzeć
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Rosjan z okopów. Nacierali w szyku łańcu­
chowym i kolumnami. Strzelali z przeciwle­
głych gór, literalnie do każdego żołnierza. 
W  szeregach japońskich żołnierze padali po­
kotem. Bez względu jednak na straszne straty 
atakowali oni wciąż uporczywie, śląc przeciw 
bataljonowi — pułk, przeciw jednej baterji — 
trzy. W tern kula przebiła na wylot policzek 
gen, Gerngrosowi, który jednak nie zeszedł 
ze stanowiska. Trupy zasłały całą dolinę, 
niezwykle obficie zroszoną krwią.

Chińczycy przez cały czas trwania bitwy 
wskazywali Japończykom położenie wojsk 
rosyjskich, podając im sygnały przy pomocy 
luster, umieszczonych na wysokich tykach. 
2 jaką odwagą walczyli Japończycy, dowodzi 
i to, że większość rannych odniosła po kil­
ka ran.

Najstraszniejszym był ogień japońskiej 
artylerji. Artylerja ta stosuje następujący sy­
stem * Pole walki podzielone jest na kw a­
draty i każda armata ostrzeliwa jeden kwa­
drat. W ten sposób nie pozostaje ani jedna 
piędź ziemi nie zryta granatami. Literalnie 
cały plac po bitwie zaściela jakby dywan 
złożony z odłamów rozmaitych pocisków.

Straszne sceny rozgrywały się w wąwo­
zie pomiędzy Wafankou i Lunkou. Na razie 
przeciw Rosjanom walczyła jedda tylko arty­
leryjska baterja. Kiedy zaś rosyjskie oddziały 
ochotnicze wraz ze szwadronami jazdy ruszyły 
naprzód, niespodzianie po przeciwnej stronie 
zjawiła się druga japońska baterja. Pierwsza 
prażyła ogniem stojących na górze ochotni­
ków. Druga nadzwyczajnie celnymi i gęstymi 
strzałami raziła szwadrony dragonów i seciny 
kozackie.

Po obu stronach walczyło blisko 100.000 
żołnierzy, przyczem Japończyków było więcej 
niż Rosjan. Grozę chwili powiększało i to 
jeszcze, że walczący przez dwa dni żołnierze, 
n.e mogli należycie posilać się, a bardziej 
jeszcze, niż głód, dawało się odczuwać stra ­
szliwe pragnienie. Zwózka rannych rozpo­
częła się dopiero pod wieczór. Wielu jednak 
pozostało na placu bitwy i na noc.

W ojna Japonji z Rosją.
(leiegr. „Dziennika Polskiego*).

Armja japońska.
Londyn. (Tel. wł.). Przybył tu ranny 

korespondent berlińskiego Local Anzeigera, 
Gotberg. Zdaniem jego, armja japońska lepszą 
jest, niż wszystkie armje europejskie, a arty- 
lerja japońska jest wprost znakomitą. Dalej 
rzekł, iż Japończycy oświadczają, że nie 
roszczą sobie żadnych pretensyj do Korei. 
Jestto wybieg dyplomatyczny, gdyż Japoń­
czycy noszą się z myślą aneksji Korei.

Raport Sacharowa.
P e te r s b u rg . Sacharow telegrafował 

23 czerwca do sztabu generalnego: Dnia 22 
bm. rozciągnęły się nieprzyjacielskie oddziały 
na 6 kilometrów od Siamenczen od brzegu 
morskiego w górę przez Sarabantsi, Dansin, 
Lmtsiatun, Sutsiatun i W ansiaszen. Na wzgó­
rzach koło Lintsiatun zbudował nieprzyjaciel 
stację heliograficzną. Na lewem skrzydle wi­
dziano gęste szeregi pięchoty z karabinami 
maszynowymi. 22 czerwca próbowali Ja­
pończycy przełamać na skrzydle linję nasze­
go wojska, lecz nadaremnie. Noc minęła sp o ­
kojnie. 23 czerwca rano posunął się nieprzy­
jaciel aż do Kanlakho. Z wybrzeża widziano 
nieprzyjacielski okręt. W dniach 21 i 22 na­
sze przednie straże zatrzymały ruch nieprzy­
jacielski z Siujan do Haiczen. Po naszej 
stronie porucznik kozaków i 3 żołnierzy od­
niosło rany. Japończycy zostali 22 w wąwo­
zie Czipan. W okolicy Fenwanczengu, nie ma 
żadnej zmiany, godnej uwagi. Koło Khalca- 
lina zebrały się wielkie posiłki nieprzyjaciel­
skie. Japończycy sypią tam szańce. Takie 
same przygotowania poczynił nieprzyjaciel na 
drodze z Fenwanczengu do Seludzian.

DEPESZE
telegraficzne 1 telefoniczne.

Kolej Nowy Targ — Sucha hora.
K r a k ó w .  Otwarcie kolei Nowy Targ

— Sucha hora zostało odroczone z polece­
nia ministerjum.

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p esz t. Na wczorajszem posiedze­

niu sejmu po przemowie br. Kaasa przeciw 
budżetowi, a posła Horanskyego za budże­
tem, dalszy ciąg dyskusji budżetowej odro­
czono do dnia dzisiejszego.

Morawska komisja ugodowa.
B erno . (Tel. wł.). P. S t r a n s k y  zwo­

łał na 27 bm. członków komisji ugodowej.
Proces p. W alewskiego.

W iedeń. (Tel. wł.). Jutro przed sądem 
apelacyjnym rozpoczyna się proces p. W a­
lewskiego.

W iedeń. Wczoraj miał się odbyć pro­
ces z powodu skargi pos. Walewskiego prze­
ciw adwok. lwowskiemu drowi Tobiaszowi 
Aschkenazemu, który wysłał był do wiedeń­
skiego adwokata dra Emila Frischauera tele­
gram, że redaktor lwowskiego Przeglądu pan 
Ludwik Masłowski zarzuca pos. W alewskie­
mu, iż go oszukał na 10000 kor. Pos. Wd 
lewski jawił się do rozprawy osobiście. Dra 
Asehkenazego zastępował adw. dr. Fuchs. 
Sąd zgodnie z wnioskami obu stron posta­
nowił tę sprawę traktować łącznie z proce­
sem pos. Walewskiego o obrazę honoru 
przeciw drowi Emilowi Frischauerowi, bar. 
Bertoldowi Popperowi i drowi Tobiaszowi 
Aschkenazemu. W obec tego rozpraw ę-odro­
czono.

Sprawy naftowe.
W iedeń. (Te', w ł). Kartel naftowy za­

przecza wiadomości, jakoby miał zamiar ob­
niżyć ceny nafty. Zamierza on obniżyć je 
tylko tam, gdzie to jest konieczne, celem 
zwalczenia konkurencji, jak w Tryjeście, 
Rjece itd.

Grzeczności włosko-niemieck/e.
Kiel. Król włoski i burmistrz miasta 

Rzymu wystosowali do cesarza Wilhelma z 
powodu odsłonięcia pomnika Goethego w 
Rzymie telegram, na który cesarz Wilhelm 
odpowiedział również telegraficznie.

W  telegramie do króla podziękował za 
osobisty udział króla w odsłonięciu pomnika 
Goethego, który sprawił, że Niemcom W ło­
chy stały się tak drogie. W  telegramie do 
burmistrza cesarz wyraził nadzieję, że pomnik 
wielkiego Niemca w stolicy Włoch za­
cieśni jeszcze przyjaźń pomiędzy Włochami 
a Niemcami.

Z parlamentu francuskiego.
Papyż. Izba deput. przyjęła przedłoże­

nie, zatwierdzające regulamin i taryfę usta­
loną przez międzynarodową konwencję tele­
graficzną z r. 1903. Następnie obradowano 
nad sprawą wolnomularstwa. Dep. L a f f e r e  
wystąpił przeciw twierdzeniu, jakoby wolno- 
mularzc francuscy otrzymywali hasła z zagra­
nicy. Wolnomularze zerwali wszelkie stosunki 
z lożą włoską i niemiecką. Minister sprawie­
dliwości V a 11 ć oświadczył, że ustawa o sto­
warzyszeniach nie może być zastosowaną do 
loży wolnomularskich.

Walka z kongregacjami we Francji.
iP a p y ź . W senacie wykazywał prezy­

dent ministrów Combes doniosłość projektu 
ustawy o zniesieniu nauki kongregacyjnej i 
zaznaczył, że kongregacje nie są w stanie 
kształcić dobrych obywateli.

Bezpańskie pieniądze.
B u d a p e sz t. (Tel. wł.). W swoim cza­

sie złożył poseł Zoltan Papp 10.000 koron, 
które otrzymał od Dienesa. Do tych pienię­
dzy rościli sobie pretensje wierzyciele Diene­
sa. Trybunał najwyższy orzekł, że pieniądze 
te nie mają właściciela i wskutek tego prze­
chodzą na korzyść państwa.

Rada miejska w Berlinie, a cesarz 
Wilhelm.

B erlin . (Tel. w ł)  Na wczorajszem po ­
siedzeniu rady miejskiej toczyła się dyskusja 
bardzo przykra dla cesarza Wilhelma. Rada 
miejska buduje nowy most i uchwaliła plan 
jego fasady. Cesarz Wilhelm atoli na plan 
się nie zgodził, lecz zapronował projekt no­
wy, a usłużny burmistrz projekt ten przedło­
żył radzie do zatwierdzenia. Członkowie rady 
miejskiej Lagewitz i Perls występowali prze­
ciw takiemu postępowaniu cesarza. Persl 
w ostrych słowach wystąpił przeciw temu, 
aby cesarz narzucał swą wolę we wszystkich 
sprawach nawet w sprawach sztuki, rozmai­
tym korporacjom i podniósł, iż rada miejska 
nie powinna uledz cesarzowi. Pomimo tego 
protestu rada miejska powzięła wnioski w myśl 
projektu cesarza.

O miljony Kartuzów.
P a ry ż . W kuloarach izby opowiadano 

sobie, że rzekomym pośrednikiem pomiędzy 
4 deputowanymi był niejaki Lepere, dyrektor 
banku zbankrutowanego, który w kwietniu 
br. uciekł za granicę. Nacjonalistyczny dzien­
nik Eclair pisze, że Lepere miął stosunki z 
Kartuzami. Przy rewizji w jego pomieszkaniu 
zabrano papiery, które mają bardzo doniosłą 
wagę dla komisji śledczej. Przewodniczący 
komisji śledczej wystosował do generalnego 
przeora Kartuzów ks. Reya wezwanie, ażeby 
w przyszły wtorek jawił się do przesłuchania. 
Przewodniczący komisji dołączył do wezwa­
nia list żelazny dla ks. Reya. Pisma konser­
watywne zaklinają Kartuzów, ażeby stawili 
się na wezwanie. Gaulois pisze, że jeżeli Kar­
tuzi trwać będą nadal w swem upartem mil­
czeniu, to przyczynią się jedynie do powię­
kszenia sławy Combesa i dadzą powód do 
nowych obelg na Kościół katolicki. Obowiąz­
kiem Kartuzów jest bronić Kościoła, a gene­
ralny ich przeor może dokonać świętego dzie­

ła. Niechaj powie jedno słowo — pisze Gau­
lois — nie dla nas, lecz na Chrystusa, któ­
rego Combes chce po raz drugi przybić na 
krzyż. Podobnie pisze dziennik Aułorite, po­
wiadając, że Kartuzi muszą przerwać owe 
milczenie, inaczej bowiem wszystkie stronnic­
twa bez różnicy uważać ich będą za kongre­
gację oszczerczą.

P apyż. W komisji śledczej dla sprawy 
Kartuzów odczytywano wczoraj popołudniu 
ważne zeznania w celu wyjaśnienia afery 
Besson-Farwoore.

Nowa ustawa stemplowa w Turcji.
S ta m b u ł. Oficjalnie zapowiedziano że 

nowa ustawa stemplowa wejdzie w życie 
dnia 14 lipca b. r. W obec tego ambasado­
rowie wszystkich państw obcych wręczyli 
rządowi tureckiemu pismo z prośbą o odro­
czenie tej ustawy w stosunku do obywateli 
zagranicznych, czekać bowiem muszą na in­
formacje swoich rządów.

Rosja a Niemcy.
W iedeń. (Tel. wł.) W edług zgodnych 

doniesień dzienników z Berlina, zdaje się, że 
traktat handlowy Niemiec z Rosją został już 
zawarty. Fakt ten tłómaczy też twarde stano­
wisko Niemiec wobec traktatu z Austrją. Ro­
sja uprzedziła eksport austrjacki.

Znieważenie posła.
Papyż. Rząd francuski postanowił wy­

słać okręt wojenny do Haiti, ażeby zażądać 
zadośćuczynienia za znieważenie konsula fran­
cuskiego w Port au-Prince.

Nowy J o r k ,  (Biuro Reutera.). Z Port- 
au-Prince telegrafują, że zajście posłów zała­
twiono w ten sposób, iż francuski poseł 
otrzymał pismo z przeproszeniem go.

Sprawa Perdicarisa.
T angep . (Ag Hawasa) Perdicaris za­

wiadomił listownie swoją rodzinę, że pra­
wdopodobnie dziś jeszcze przybędzie wraz z 
Warleyem, ponieważ wczoraj musiał być wy­
puszczony na wolność.

W iedeń. (Tel. wł.) Tutejsza izba han­
dlowa ogłasza, iż nieprawdziwemi są wia­
domości, jakoby kupcy rosyjscy zażądali 
moratorium. Żądanie takie postawili kupcy w 
W ładywustoku, ale minister skarbu odmówił 
tej prośbie.

B u d a p e sz t. (Tel. wł.) Zmarł tu były 
ochmistrz dworu cesarzowej Elżbiety, 90-letni 
br. Franciszek Nopsa.

B ialogród . Przybył tu nowo-miano- 
wany poseł niemiecki.

C etynia. Na cześć Nenadowicza, po­
sła króla serbskiego, odbył się obiad u ks. 
Nykity. Książę nadał Nenadowiczowi wielki 
krzyż oficerski orderu Daniły.

S o fja . Ministowie Pttrow  i Petkow wy­
jechali do Euksinogradu na spotkanie z ks. 
Ferdynandem.

Kronika z ostatniej chwili.
Samobójstwo W i e d e ń  (Teł. wł.). Sta­

rosta w Miirzzuschlag Hervay, którego żonę 
aresztowano przed kilku dniami z powodu bi- 
gamji. zastrzeli! się dziś rano

Uwolnienie mężobójczyni. T r y j e s t. 
(Tel.). Sąd przysięgłych uwolnił oskarżoną 
o morderstwo 26 letnią Ma<Ję d’Amico, która 
po 14 letniem pożyciu małżeńskiem. zastrzeliła 
swego męża, gdyż się z nią źle obchodził.

Dział ekonomiczny.
— Z wiedeńskiego targu bydła. W ie

de ń .  (Tel. wł.). Rada miejska uchwaliła wczo­
raj wniosek magistratu o utworzenie urzędu 
odbiorczego, który ma niejako zająć m;ejsce 
komisjonerów na targu bydła. Urząd ten ma 
być fakultatywny, to znaczy, że nikt nie będzie 
przymuszony nim się posługiwać. Zaliczek 
udzielać będzie tylko w wypadkach wyjątko­
wych. Nadto rada miejska uchwaliła urządzić 
własną rzeźnię miejską, ale mięso z niej będzie 
sprzedawała rzeźnikom. Dopiero, gdyby rzeźnicy 
cen mięsa nie obniżyli, wtedy za osobną 
uchwałą rady miejskiej, rzeźnia miejska będzie 
także zajmowała się sprzedażą detailiczną.

— W ie d e ń  24 czerwca. Kursa giełdy  
wiedeńskiej.

Losy a) procentowe Austr. zakł. kr. z oblig. 
p. z r. 1880 3 proc. 295'—, Austr. zakł. kred.z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. ?90-—, Tow. żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 275'—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 268'—, Pożyczka serbska 
prem. po 100 r. 4 proc. 90‘—; b) bezprocentowe 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł, 21‘—, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 463'—, Ciary 40 zł. m. k. 
160 —, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 78‘—, Losy 
ni. Krakowa 20 zł. 68 '—, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 6 7 —, Ofen 40 zł. 16!'—, Palffy 40 zł. 
rn k. 161'—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 
53'60, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 29'— , Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 6 7 '—, Salma 40 zł. m. 
kon. 2ż4'—, Pożyczka salcburska 30 zł. 75'—,

Tureckie oblig. prem. kolej, po 400 fr 128'25, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 510*—.

— B erlin  24 czerwca. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 202'25, Staatsbahny 
13650, Diskont Comandit 18760, Berlińskie 
Towarz. handl. 152 —, Laura 249'30, Bochum 
191'30, Kolej połud. wschodnio-pruska — , 
Ruble za gotówkę 216'—, Kolej warsz.-wied. 
—'—, Kolej morza śródziemnego - ' - . K o l e j  
Meridionalna 144' - ,  Losy tureckie 127 50, Ren­
ta włoska ■■, „Harpener* kopalnie węgla 
203'—, Kolej Marienburg-Mławka — , Konso- 
lidation 422 —, Lombardy 17'10, Kolej Henry 
103 i 0, Niemiecki bank narodowy 119 80, Ka­
nada Profered 121 '60, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 105'40; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) — , Huta „Donnersmark* 24P50

— B erlin  24 czerwca. Austrjackie bamenoty 
8520, spirytus —'—.

— F ra n k fu r t  24 czerwca. Austrjackie 
kredyty 202 10, Kolej państw. —'—, Diskonto 
187 60, Laura 2 ;9  50.

— P a ry ż  24 czerwca. 4 procentowa renta 
97 82, mąka 27'25

Przyjechali do Lwowa.
dnia 24 czerwca 1904 roku.

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Hr. S. 
Piniński z Grzymałowa. Hr. S. Komorowski z Łań­
cuta S Bohdanowicz z Petryłowa. Hr. W. Rey z 
Psar M. Żychoń z Bojańca. A. Pospiech z Jarosła­
wia. B. Knaut z Wilkowa. A. Kuczyński z Kijowa. Z. 
Bednarski z Podola ros. A. Fiirst z Budapesztu J. 
Kulicz z Trembowli. J. Raczyński z Zawałowa. Hr. 
T. Łubieńska z Szwajcarji. T. Krzysztotowicz z Ka- 
rapczyjowa. F. Biesi idecki z Firlejówki.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. K. Krasicki z Woły­
nia. Hr. M. Borkowski z Mielnicy. Ks. J. Kubisztal z 
Łopatyna. Ks. W. Budziszewski z Warszawy. Ks. A. 
Aramitowski z Warszawy A. Mtinter z Waniowa. S. 
Słotwiński z Krukienic. Dr. S Dwernicki ze Schodni- 
cy. F. Kozłowski z Lipy. Dr. S. Haczewski z Koło­
myi. W. Witwickl i E. Muller z Przemyśla. J. Mar- 
gulies i R. Ornstein z Nowosiółki. J Jakubowicz z 
Źukocina.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialności

Ż ą d a e

w. wliiuym interMM

dziwei Kathreinera
Kneippowsitśej kawy sloduwaj

tylko *f p&k;c ta -. h z ma* kaoc.h touc^ 

proboszcza 3v.acipp<± i ua.7\Y'skłpm 

K .athreiuer a im ikać Ptaiaunie 

w szelkie wme aaśladowmctwsi.

-J;
04.11/h

Podziękow anie.
Serdeczne podziękowanie składają za oddanie 

ostatniej przysługi najdroższemu Mężowi i Ojcu 
i objawione wyrazy współczucia. 665

Julia Nennelowa
z synami.

Zagład wodoleczniczy dra (bram ca 
w Zakopanem.

Otwarty cały rok. Począwszy od 8 kor. dziennie i  ca- 
łem utrzymaniem. 9&-II

Pierwszorzędne urządzenia lecznicze. W odociąg.— 
Kanalizacja. — Oświetlenie elektryczne. — Centralne 
ogrzanie.

Znak korka w ypalonego
Dla

ochrony
przed

fałszer­
stwem.

t fa tto n ic je
J t iu s U f  ier 
Szczawa.

5035

Zakład dentystyczny.

pra Karola Jakubowskiego,

Do pana Juljusza Schaumana, aptekarza
w  Stockerau*

Proszę o łaskawe nadesłanie dalszych dwóch 
pudełek soli żołądkowej z której skutków jestem bar­
dzo zadowolony.

Z poważaniem
Józef Pawłowicz,

S a n s k i m o s t  (Bosnja) 16 września 1899. 
Prawdziwe do nabycia u w ynalazcy, ap tek a rza  

Ju ljusza  Schaum ana w S tockerau, tudzież we 
wszystkich aptekach Austro-Węgier. Cena jednego pu­
dełka 1 kor. 50 hal. Wysyłka pocztowa codzień przy 
odbiorze przynajmniej 2 pudełek, 3052

KRYNICA
w willi pod „Trzema różami*'

położonej obok łazienek wprost uroczego parku za­
kładowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j­
ś c i e m ,  są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą­
dzone z wszelkim komfortem i wygodami na dnie- 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar­

kowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu­

szynie.
Bliższych intormacyj udziela zarząd.

D r. K lem ens D ębicki
ordynuje jak w roku zeszłym tak i bieżącym

w Krynicy
w  willi pod Jeleniem.

były I. asystent kliniki chorób 
wewn. uniw. Jagieł., ordynuje 
jak w roku poprzednim Kai- 

serstrasse „Stadt Hamburg*.

t
Anna z jfothdw  ? ro l(o p m cz tw a

żona starszego radcy skarbu
po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona 
św. Sakramentami, zmarła dnia 24 czerwca br.

Obrzęd pogrzebowy.odbędzie się w niedzielę 
dnia 26 czerwca b. r. o godzinie 5 popołudniu 
z domu żałoby przy ulicy Na Kopiec I. 3, na 
cmentarz Łyczakowski, na który to obrzęd w 
głębokim smutku pogrąż' ny mąż, dzieci i ro­
dzina krewnych, przyjaciół i znajomych za­
praszają.

Lwów, dnia 24 czerwca 1904.
.Concordia* A. Kurkowskl.---------------------- .M p n m i i- m p

Kazimierz Łada Czaprański
rewident c. k. kolei państwowej 

zmarł dnia 24 czerwca b. r., zaopatrzony św. 
Sakramentami po długich a ciężkich cierpie­

niach w 44 roku życia 
Przewiezienie zwłok z domu żałoby przy 

ulicy Gródeckiej I. 20 na dworzec główny od 
będzie się w niedzielę dnia 26 czerwca b. r. 
o godzinie pół do 3-ciej po południu, na który 
to obrzęd pogrążona w żalu żona, siostry i brat 
zmarłego krewnych, przyjaciół, kolegów i zna­
jomych zapraszają.

Złożenie zwłok do grobowca iamilijnego 
odbęd ie się w K r a k o w c u  w poniedziałek 
dnia 27 go czerwca.

„Concordia* A, Kurkovski.

Marjan Topolnicki

ulica Klementyny Tańskiej 1. 3, i. piętro, obok hotelu 
George’a, godziny ordynacyjne od 9—1 i od 3—5 po

południu. 646

reprezentant fabryki nafty Fibicha i Stawiarskie- 
go w ChorKÓwce 

urodzony dnia 8-go września 1857, po krótkich 
a ciężkich cierpieniach, zmarł d. 23 czerwca br.

Eksportacja zwłok odbędzie się w sobotę 
dnia 25 czerwca b. r. o godzinie 5 po południu, 
z domu przedpogrzebowego przy ulicy Kocha­
nowskiego 1. 64, na cmentarz Łyczakowski, na 
którą w smutku pogrążona matka z rodziną 
krewnych, kolegów, przyjaciół i znajomych za­
prasza.

Lwów, dnia 24 czerwca 1904.
„Concordia* A. Kurkowskl.

Franciszek Bulczyński
ślusarz warsztatów c. k. kolei państwowej 

w Przemyślu 
opatrzony św. Sakramentami, zmarł po długich 
a ciężkich cierpieniach dnia 24 czerwca 190^ r., 

przeżywszy lat 51.
W głębokim smutku pogrążona żona z dzie­

ćmi zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych 
na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w 
poniedziałek dnia 27-go czerwca br. o godzinie 

f i  4 po południu z domu żałoby przy u). Pie- 
f  : karskiej 52, na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 25 czerwca 1904.
Ś
-'JkS

„Stella* K. Słotołowicz, Wałowa 11.

po egzaminu poprawczego po wakacjach
oraz do

egzaminów wstępnych do szkół wojskowych i do akademji
przysposabia w czasie wakacyj najstaranniej emer. rotmistrza

Adolfa Kornbergera
p i e r w s z y  i j e d y n y  w kraju c. k. rząd. upraw,

Zagład wojsKowo-nanHowy *  Kralowie.
Uczniowie zamiejscowi umieszczeni być mogą w obszernym, zdrowym 
i wygodnym P e n s j o n a c i e  Z a k ł a d u ,  który przyjmuje również 
uczniów  szkół średnich , podczas roku szkolnego, od 1 wrześn.a po­
cząwszy. Uczniowie pensjonatu pobierać mogą w Zakładzie naukę ję ­

zyków obcych, szermierki i t. d.
Nowe kursa przygotowawcze wstępne i główne dc egzam inu in- 

te ligencyjnego  rozpoczynają się 1 w rześn ia 1904.
Wyjaśnień udziela i prospekty rozsyła na żądanie

PyrcHcja ZaKładu w Krakowie
ulica Stachowskiego 1. 15, „Willa Wanda*.650

Kawiarnia AtneryKadsHa 155

przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór.

Zastępstwo na Galicję

„K fK aw ic«l“

T /  /  c ł o  r/G L

Damskich i Męzkich
Glace, Duńskie, Antylopy, 

Nappa, Sarnie, jelenie i t p. 
Uznane w świecie jako najlepsze

Tadeusz GdrsKi
Lwów

plac Marjacki 8.
656

Kredyt osobisty 629

na 5 do 6 prc. amortyzowany w spła­
tach czteromiesięcznych, w ciągu czte­
rech lat, udzielam właścicielom nieru­
chomości. Zgłoszenia pod „Pomoc 10* 
poste restante główna poczta, Lwów.

W chorobach pęcherza
moczowego i innych tym podobnych 
dolegliwościach działają znakomicie od 
wielu tat ogromnie rozpowszechnione

k a p s u ł k i  t a r o l i n o w e
zawierające w swym składzie olejek 
samałowy, silo l i ekstrakt kubelowy. 
Kapsułki te zażywać można bez p rze ­
szkody w wykonywaniu zajęć codzien­
nych. W obec licznych naśladow ictw 
żądać należy wyraźnie G roetenera  
kapsułek  tarolinow ych, których nazwa 
prawnie jest zastrzeżoną. Cena pudeł­
ka wraz z przepisem używania 3 ko­
rony. na porto dołączyć należy 45 h., 
zaliczka Kor. 3 65. Do nabycia w ap te ­
ce J. Piepesa - Poratyńskiego, oraz Z.

Ruckera, we Lwowie.
Główny skład dla G aiicji: Aoteka pod 
„węgierską koroną* J. P iepes-P o ra- 
tyńskiego we Lwowie, plac Bernar- 

ayński, 1. 1. 111

ZnaHomit; bryndz;
handel Leonarda Soleckiego, Lwów 

ulica Batorego 2. 8128

648 pensjonat dla pad
i panienek już otwarty Rymanów-Zdrój

Franciszka Papće.

Czereśnie i owoce
w 5 klgr. koszach pocztow ych: 
Czereśnie piękne do jedzenia, duże, 
k. 2-80, bardzo duże do smażenia 3’—, 
mniejszy gatunek 250, Agrest 2‘40, 
Porzeczki czerwone 2’80, Zielona fa­
sola 2-40, Zielony groszek 2‘40, Wiśnie 
2’80, 100 sztuk kalarepy 3 —, 100 szt. 
sałaty 3 —, 100 szt. arbuzów 20 
100 sztuk ogórków dużych 20"—, 100 
s Ł mniejszych do kwaszer. a, tanio.

Wszystkie gatunki owoców, jarzyn 
zielonych, po najtańszych cenach do­
starczam. (Dla odsprzedających lic/ę 
taniej).

Mafthe S a n d o r  Ede
666 Gyóngyós (Ungarn)

K illa garniturów “n!”
honiowych i do uzupełnienia, tanio 
sprzedam. W iadomość: Zakład tapi- 
cerski Stefana Szczurkowskiego, T rze­
ciego Maja 10, Lwów. 667

^ A f t tA f f i l l f  6nsP°dirczy, kawaler, 
f  ze szkoła rolniczą i pra­
ktyką, poszukuje posady w większym 
skarbie. Adres: „Agronom*, poste 
restanfe, Żółtańce. 668

jYlająUH zictaslfi
położony 5 kilometrów od p rzemyślan 
surzedam wraz z obsiewami i inwen­
tarzem, obszaru 166 morgów, zasiane 
86 centnarów pszenicy i żyta, 48 ja­
rzyny, 120 kartofli, reszta las i siano- 
żęć, 36 sztuk bydła rogatego i koni. 

Pośrednictwo wykluczam.

Z m ą d  dtfbr Przem ycany
poste restante. 628

Gorzelnik 651

achowiec, z dłuższą praktyką i ukoń­
czoną szkolą w Berlinie, poszukuje 
oosady od 1 lipca 1904, lub później.

Zgłoszenia przyjmuje Towarzy 
stwo wzajemnej pomocy Urzędników 
PWwatnych Lwów, ulica Cicha 1. 1.

Młyn parewy 661
do mełua pszenicy, ty ła  i Ku* 
Kurydzy, dobrze urządzony, po* 
łożony tuż pod Czerniowc«mif 
n a  do wydzierżawienia f i l j a
c. K< nprzyw. gal. aKc. KanKn 
hipotecznego, tftorć. odzieli bliż­

szych wiadomości.

!
j Dr. Ostaszewski-Barański

j— Z nad Prawy,
m S ą * )  i Ssczy

Lwów 1903. Nakładem 
drukarni Al Schmitta i Sd5 =

Główny skład w księgarni 
Oubrynowicza i Schmidta 
w« Lwowie, pi. Kapitulny.

Lliikllliil lilii!! il

plomby ołowiane i
po 40 ct. za klg poleca Piotr Chrzą- 
stowski. Lwów, Rynek 9, (Biuro wy- 

selkowe dział żelazny). 8184

J a r m a t l (  lwowski’ Cukiernia kra­kowska, ul. Fredry poleca 
swoje wyroby znane ze znakomitej 

dobroci i niezwykłej taniości. 44g

Firma przedtem

Jft Schwarzwald Herman Neuweld
w e Lw ow ie, R ynek  23

ogłasza, że z powodu kończącego się sezonu, sprzedaje: 
wszystkie wyroby bławatne po znacznie zniżonych cenach, jak n. p. wełny, batysty, woale, zefiry, lewantyny, ażurowe wyroby, 
dymki dla lokajów, płótna szare, kapy pikowe i różne wyroby kąpielowe, jako też chustki letnie, halki gotowe i wyroby

jedwabne na bluzki i suknie. 669
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BO

W rrtość
sm acznego ja d ła  tkwi nie w samej przyjemności, towarzyszącej jedzeniu ; im bowiem potrawa smaczniejsza, tem też łatwiej ją  strawić i tem bardziej

zyskuje się zawarte w niej pożywne składniM. Fakt ten tłómaczy powodzenie

Maggi’e9° przypraw y do zup i rosołów. 382

Dla zapobiegliwej gospodyni stanowi ona zdawna uznany, tani środek w celu nadania silnego, miłego smakn mdłym zupom, rosołom, buljonom, sosom 
jakoteż jarzynom, jajecznicom i t. d Z powodu znacznej wydajności nie uależy jej nigdy brać zo wiele! Dodawać dopiero po ugotow aniu! Do naby­
cia  w e w szystkich hand lach  kolonialnych i spożywczych, sk ładach  ap tecznych w e flaszeczkach, począw szy od 5u hal. (ponow . napełn  40 h.)

M aggiego odznaczenia: 4~wielkie nagrody, 26 złotych medali, 8 dyplomów honorowych, 5 honorowych nagród. Sześciokrotnie poza konkursem m. i.: na wysta­
wach powszechnych w Paryżu w roku 1889 i 1900 (Juijusz Maggi jako sędzia).

Łóżka dziecinne. Wózki dziecinne. 
Krzesła dziecinne.

Wanny i piece 
do ogrze­

wania kąpieli

Guttmana oryg. patentów.
KLOZETY POKOJOWE

w różnych formach meblowych 
s ą  n a jle p sz e .

Illustrowane cenniki gratis i franco wysyła 
c. k. uprzyw. fabryka klozetów

£. Gtttttnantta, £wów
Największy skład hygienicznych spluwaczek, bidets, irrigateurs, 

papieru klozetowego etc. 601

ulica J a g lc M s K a  8.

Fotele do 
w o ż e n i a  

chorych.

| Gener. zastępstwo austr.-w ęg . 1 
* Thermophor. Przedsiębiorstwa

Klythia
upiększenia 

i wydelikacenia

Najbardziej
cery

elegancki,

dla pielęgnowania 
skóry

Puder
toaletowy, balowy i salonowy puder blaty, 
różowy, albo żółty.

Chemicznie analizowany 1 uznany przez d r. J. J. Pohla, c. k. prof. w Wiedniu. 
Uznania na piśmie z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki.

G o t l i e b  T a u s s ł g
C. k. nadworna fabryka mydeł toaletowych i perfumeryj w Wiedniu.

Skład g łów ny : W iedeń 1. W ollzeile 3. 4066
Cena 1 puszki I złt 20 ct. Wysyłka za pobraniem, lub poprzedniem przysła­

niem naieżytoścl.
Składy we L w ow ie: u Z. Ruckera, P. Mikolascha i Sp., Ferdyn. Giirttlera, Stan. Gabriela, Alojz. Hubnera, 

Kauczyńskiego i Oberskiego, H. Grlinspana, O. T. Wincklera i Syna; w T arn o w ie : Moritza Fleischera juniora; 
w Przem yślu: u W. Bartischana, Adolfa Spachnera, L. Merkela i we wielu aptekach, perfumerjaćh i droguerjach.

Wszędzie do nabycia we wszystkich aptekach.
W domu i w podróży niezbędnym środkiem jest

Aptekarza A. Thierr/cgo balsam
wszędzie znany i uznany.

Najskuteczniejszy przy złem trawieniu i wynika­
jących z tego następstwach, odbijaniu, zgadze, za­
twardzeniu, tworzeniu się kwasów, przepełnieniu, 
kurczach żołądka, braku apetytu, katarze, zapaleniach, 
osłabieniach, rozdęciach i.t. d,

Działa skutecznie, kojąco na ból, uśrmerzająco 
na kaszel odflegmiająco i przeczyszczająca.

Najmniejsza wysyłka poc;. ą 12 małych, lub ó du­
żych flakonów k"r 5 —, włącznie z opłatą pocztową. 
60 małych, lub 30 dużych flakonów kor. 15’—, bez 

jWjj jj kosztów netto.
W drobnej rozsprzedaży na składach kosztuje 1 

mała flaszka 30 h., podwójna 60 halerzy.
Należy uważać na jedynie uprawnioną zieloną 

*■ 1 * w  markę ochronną zakonnicy: „Ich dien".
Jedynie prawdziwy.

Naśladownictwo tej marki, rozszerzanie, jakoteż rozsprzedaż in 
nych, prawnie niedozwolonych i dlatego do rozpowszechnienia nieupra­
wnionych ba‘samów, będzie sądownie ścigane.

a . Tphiera™ g o  Maść centyfoliowa
kojąca ból, rozmiękczająca, ciągnąca gojąca i t. p. 
Najmniejsza wysyłka pocztą 2 słoiki franko kor. 
3*60. W drobnej rozsprzedaży na składach k. !’2J 

jeden słoik.
Główny skład we Lwowie u : Szymona Haya 

i dra Z. Ruckera.
Przy zakupnie wprost należy dres'-w ać: 

„An die Scl.utzengel-Apotheke des A Thierry in 
Pregrada, bei Rohitsch-Saucrbrunn".

Przy poprzedniem nadesłaniu należytości, nad­
chodzi wysyłka o jeden dąień wcześniej i odpadają przytem koszta za­
liczkowe, dlatego poleca się P. T. odbiorcem zamawiać na przekazie, 
i z tem, aby dali dokładny swój adres na odcinku. 6002

Przedsiębiorstwo przewozu
i transportu mebli

Józef J. Leinkauf
we Lwowie, plac Smolki 1. 3

■ ■ ■ ■ ■ a  poleca

swoje nowo sprowadzone

wozy meblowe
Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. 

austr. kolei państwowycn. Spedycje 
wszelkiego rodzaju. 3053

p o i Blelsl(iem aa Jta :l(a  austr.
Zaktad lec 'niczy, położony na wysokości 380 

; metrów w bezpośredn im  sąsiedztwie pasma 
Beskidów, ponad 1000 metrów w ysok :a .

Zakład wodoleczniczy i elektroleczniczy, nowo urządzone kąpiele 
borowinowe. Sanatorium zimowe, piękny park, nadający się d j  ku- 

racyj terenowych klimatoteraDii.
Restauracja we własnjtn zarządzie, wygodne mieszkania po niskich 

cenach, stacja kolei, poczta, telegraf, apteka w miejscu.

Kierownictwo leKarsKie objął Pr. ZcnietowsKi,
były asystent Uniwersytetu JagieL, Therapia-Palace i były kierownik 

wielu Zamadów leczniczych.
Objaśnień udziela Administracja Zakładu Karol F o rner.

Jtiesłj .banie nisKie ceny.
do um ywalni żelazne, mar­
murowe i mosiężne prze- 

złr. 3'— do złr. 100. 
żelazne orzechowego koloru 
dla dorosł. zł. 12 50, 15, 16*50. 
do sk ładan ia  na szarnirach 
po złr. 7, 7-50 i 850. 
un iw ersa lne  z materacem 
rośliny morskiej do składa- 
stolik (Kastenbett) po zlr. 
i 1850.

StoliHt
różne od

CóżHa 
CóżHo
HżlSo
nia, jak 
15-50, 17

ffttcz fca  dzi«(in«« kolorach. 

Meble ogrodowe przeróżne
poleca tylko firma

Artur B artosz
fabryczny skład mebli że aznych, 
chińskiego sreb ra , tudzież wielki wy­
bór now ości, po rce lany , szkła i t. p.
Lwów, p la c  IW arjacki 7

(obok handlu Szkowrona).

'wHHr

Jan Jarzyna
jubiler i złotnik

w« Lwowie pl. Marjacri 
poleca

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler 
sldch, złotych i srebrnych
po najniższych cenach.

ANTONI HALSKI
handel żelazny 80 

Lwów, Dlac Marjacki 1. 9, — poleca :
Lodownie pokojow e 
drezdeńskie po złr. 25 
pode, ójne zł. 35. M a­
szynki korbow e, ame­
rykańskie do lodów 
litr 1,2, 3 po złr. 5 50, 
• )50, 7 50. K uchnie na- 
ftowo-gazowe „Opti­
mus" złr. 6, z knotami 
po złr. 1-80, 220 i 3. 

S ita w łosienne znakomite, poczwórne 
40 cm. złr. 1-60. W kładki bezp ieczeń­
stw a do zamków z osadzeniem złr. 
2-70. Łańcuchy b ezp ieczeństw a po 
70 i 80 ct Łóżka żelazne składane 
złr. 5.50. S iatki sprężynow e do łóżek 
złr. 12. Umywalnie od złr. 2 i inne 

meble żelazne.

Do Rybołówstwa
potrzebne przyrządy

we wielkim wyborze utrzymuje na 
składzie 557

Alojzy Hubner
we Lwowie,

R y n e k  I. 38.

K pokiety  angielskie i amerykańskie 
S ia tk i, Słupki,

Pitk i, Prasy do rakiet, 
B alony n o ż n e ,

Rom ki do tychże,
582 K ro k ie ty ,

A<>. P - B alony  gum ow e
y /  K rę g le , Kule,
H am aki w wielkim wyborze

poleca jtiagazyn
Alfred Beacock

Lwów, ulica Hetmańska 4.

Od daw ien daw na ze swej dobroć! 1 za p a ­
chu znaną praw dziw ą

H e r b a t ę  r o w y j s L c ą
zbioru, majowego 

p o l e o a  I I f J . n l e l

W. ADAMOWICZA

Herbata z Brodów!

- w  B r o d a o ł i  na pograniczu rosyjskiem

(„familijnej" bardzo d o b re j....................... 1*40
„Melange de Moscau" w oryg. opakow. 2*50 
„Imperial" Cesarskiej w oryg. opakow. 3*50 
„Okruchów" z najnow. herba kwiatów. 1*20 

Kawa „CEYLON" znakomita franco 5 kilo 9*— 
BULION W ołyński, hygieniczny, 1 kilo . 2*80

H A N D E L  W I N

P fT P  TOCPFCRA
3 Lwów, T ry b u n a lsk a  12

wydaje: Obiady po 40 i 60 ct.; Kolacja z 3 dań po 50 ct.

J a n  I h n a t o w i c i z
poleca niezawodne

i wypróbowane IrodKi do wytępienia owadów d o n o w y d
mianowicie:

Fenilin
do wyrlszczenia móll z zarodkami 
w sukniach, futrach I meblach. —

Flakon 1 kor.

Ziółka antim olowe
do przechowania tuter. — Pudełko 

1 kor.

Papier antym olowy
och raną ad  mól! futra, suknie, 
poiijcry, firanki i meble Sztuka 

b hal.
We Lwowie: Przy ulicy Sykstusk ej 1. 25, przy placu Marjacklm i. II. 

W Krakowie: Sukiennice I 20. — W Przemyślu ulica Mickiewicza 1. 11.

Grylon
wyfruwa szwaby, karakony, stono­
gi, świerszcze, szczypawki, karalukl, 

prusaki i t. p. Flakon 60 hal.
Mikoton

niezawodny środek do wytępienia 
pluskiew. Flakon 1 kor.
Proszek perski

do wygubienia pcheł i t. p. owa- 
dow, paczka 10 i 20 h. Flakon 40 

i 60 hal.
Papier na muchy

Sztuka 6 hal.

D ra L udw ika S c h w e in b u rg a

5anstortai» i Za|łai wodoleczniczy
(w ZUKMANTFL austr. Śląsk).

Zakład dla fizykalno-djetetycznych środków leczniczych Hydro-elektro- 
terapia, masaż. Kuracja djetyczna i terenowa. Kąoiele dwukomórkowe i ele- 
ktryczno-świetlane. Gmach zakładu nowo zbudowany.

Wielka sala urządzona hygienicznie i zaopatrzona w przyrządy me­
chaniczne. System dra [ lei za. nadania promieniami ROntgena podług d’ Ar- 
sovala. Znani kąpiele Fango. Kąpiele w gorącem powietrzu i węglo-kwaso- 
rodowe etc. Położenie zakładu, urządzonego z komfortem, urocze.

Zakład ogrzewany parą, posiada oświetlenie elektryczne. Ceny umiar­
kowane. — Prospekty opłatnie. 391

Kąpiele z kwasu węglowego
zastęprjące kąpiele w Nauheim, Kissingen itp., wyrabia

tw ow sfc fabryka chemiczna
Kąpiele te stosowane na. ordynację i pod kontrolą lekarza, dzia­
łają znaKomicie w astmie, cierpieniach nerwowycn, zapaleniach 
oskrzeli (bronchitis), rozedmie płuc, wadach serca i t. p., niemniej 
doskonały śrudek do pobudzenia krążenia krwi. Skutek taki sam, 
jak po kuracji w zdrojowiskach zagranicznych, a koszt stokroć 
niższy. Nabyć można w aptekach i żądać z marką fabryki „Tlen".

Mydło kieszonkowe
kosztuje 30 groszy. Można nosić w p> gilaresie, zawsze przy sobie.

T a

Z e p s t ó w nad Popradem
otwarty od 1-go czerwca do 

3U- go września.

Kąpiele mineralne, borowinowe, hydropatyczne i rzeczne.
Lekarz zakładowy Dr. Tymoteusz Piotrowski. 

Wyjaśnień udziela Z a ra q d  Z ak ład u .

Ważne dla ? ad !
Niniejszem mam zaszczyt 
podać do wiadomości, że 
pani Małgorzata Lerchowa, 
córka dra Antoniego Miko­
łajczaka, byłego /rektora 

fabryki dynamitu w Qtarym Bioruniu, która urządziła we Lwowie przy 
uticy 1 eatralnej 1. 7, II. p., prywatny instytut nauki kroiu i szycia sukien 
damskich „ s y s t e m e m  S c h a  :k a “, odDyła w moim instytucie w Wie­
dniu całkowitą, dokładną i ścisłą naukę tego systemu z odznaczeniem 
i otrzymała dyplom honorowy, jest przeto uzdolnioną i przezemnie upo­
ważnioną do udzielania nauki wedle tego systemu.

Ponieważ zdarza się bardzo często, że ludzie, którzy pobierając 
naukę mego ystemu z drugiej lub z trzeciej ręki, nabrawszy w przewa­
żnych wypadkach tylko pobieżnego pojęcia o rzeczy, posługują sie je­
dnak w swoich ogłoszeniach „ S y s ł e m e m  Sc h a c i c a "  jano ponętą, 
a  skutkiem wadliwego kroju i jego złego wykonania przynoszą mi ujmę 
i szkoda a mej światowej reputacji, przeto ośmielam się podnieść z wiel­
kim naciskiem tę okoliczność, że do tej pory nie był nikt w Galicji, 
a tem ."niej we Lwowie uprawnionym i nrzezemnie upoważnionym do 
udzielania nauki kroju i szycia sukien damskich wedle mojego systemu 
i że wobec tego pani MAŁGORZATA LERCHOWA jest pierwszą osobą, 
która jest ukwalifikowaną i przezemnie upoważnioną, aby módz popra­
wnie i ściśle udzielać w Galicji nauki kroju i szycia sukien damskich 
wedle mego systemu w języku poiskim i niemieckim.

Wiedeń, dnia 27 października 1903.
Ad. W, S c h a c k , r. w. 

właściciel i dyrektor instytutu naukowego, wiaściciel ces. austr. złotego 
krzyża zasługi, zaprzysiężony oceniciel sądowy i t. d. w Wiedniu. 

Wobec tego listu zatem, jest każda szkoła <roju, która posługuje się 
w Galicji reklamowo nazwiskiem Sciiacka, tylko lichym falsyfikatem i nie 

oosiada do tego tytułu żadnego upoważnienia.
Z poważaniem

Marja z M ikołajczaków Lerchowa
właścicielka I. w Galicji koncesjonowanej przez Wysokie c. k. Namie­
stnictwo wyższej szkoły kroju i szycia sukien damskich wedle systemu 
Ad. W. Schacka z Wiednia, — we Lwowie, p rzy  ulicy T ea tra ln e j

1. 7, II. p ię tro . 482

Ogród Saski
(obok rampy kolejowej) 542

Koncert muzyki wojskowej i Teati* R o zm a ito śc i.

Uzdrowisko B A D E N pod Wiedniem.
Z ziemisto-solankowymi zdrojami siarczanymi (13 Term. od -r 27 do 
36° Cels.) Używanie kąpieli podczas całegc roku. Sezon letni od 1 maja 

do 15 października.
Badeńskie wody siarczane są stosowane od setek lat z najlepszem 

powodzeniem w podagrze, reumatyzmach, chorobach nerwów, newral- 
giach, porażeniach, i t. d.

Dom zdrojowy z cienistym parkiem, trzy razy dziennie koncert or­
kiestry wied. Tow. muzycznego. Codzień przedstawienie teatralne, festyny 
w parku, wieczorki, wyścigi międzynarodowe, koleje elektryczne, wy­
kwintne hotele, urocza okolica. — Frekwencja w roku 1903 : 28.5y3 osób. 
Informacje i prospekty bezpłatnie przez Komisję zdro jow ą. 4099

iiizf Mirski proszek i. prą
D yetetyczny środek  d la koni, krów  i ow iec.
Od 50 lat w większej ilości stajen używany, 
przy braku chęci do jedzenia, złem trawie­
niu, do polepszenia mleka i pomnożenia wy- 

datności udojów u krów.
Cena 1 pudla kor. 1-40, pół pudła 70 hal- 
Praw dziw y tylko z powyższym 
z na sie m ochronnym do naby­
cia we wszystkich aptekach i 
189 droguerjach.

Ilustrowane cenniki gratis i franco.
Główny sk ład : F ra n c is z e k  J a n  K w izda

c. k. austro-węg., k. rumuński i książ. bułgar. dostawca nadworny 
Aptekarz oowodowy w Korneuburgu pod Wiedniem.

Pierwsza w kraju
odznaczona na Wystawie l.raj. we Lwowie w r. 1894 s re b r­

nym medalem rządowym i dyplomem honorowym

pabryKa parow a wyrobów masarsKiró 
JOZEFA JANKOWSKIEGO

 we Lwowie, ul. Halicka I. 10
(obecnie filji żadnej nie posiadam) “WN 

Otworzyłem dnia 18 czerwca b. r. na placu powystawowym 
na Jarmarku w yrotów  krajowych 

dw a paw ilony  z e  sw oim i w y ro b a m i,
połączone z Restuiiracją 649

Potrawy hędą podawane smaczne i zdrowe. P!wo z lwows. 
akc. Tow. Browarów. O luźne odwiedziny P. T. Publiczności 
uprzejmie uprasza z poważaniem Józef Jankowski.

S B 1* Kawiarnia teatralna - ^ §
Codziennie koncert muzyki wojskowej. W stęp wolny. 59-=

Odznaczona na wszyst­
kich wystawach świato­
wych pierwszemi nagro­

dami i i i
C. k. uprzyw.

FABRYKA ORGANÓW

Od czasu założenia do­
starczyła fabryka prze­
szło 2.000 organów i 5000 

fisharmonium.

pierwsza czeska

HARMONIUM
Jana TuceKa j  KntMjhorze w Czechach

Założenia r. 1869. 47 Pięcioletnia gwarancja

Organy wszelkich systemów i slyln dostarcza
FISHARMONIE według systemu 
niemieckiego i amervk ińskiego, 
a iakże zbudowane według wła­

snego systemu.

SKład fortepianów i pianin
pierw szorzędnych firm. — Ceny 
tanie. Znakomite warunki spłaty, 
także na raty. Ilustrowane cen­
niki fisharmonii i fortepianów.
Prospekty na budowę organów.
Odpisy protokołów kolaudacyj- 
nych na żądanie gratis i franko.

IW O N IC Z  i Klimatyczny!
(Stacia kolejowa Iwonicz).

Najsilniejsza Szczawa słono-jodowo-bromowa.
Od dawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich po­

staciach zołzow (scrnfhuloza), w chorobach kości, skóry i wogóle 
we wszystkich chorobach wymagających przyspieszenia odnowy 
materji.

Ur rdzenie Zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, w o­
dociągi. Na sezon tegomcznv wybudowano 2 domy o 60 pokojach.

Lekarze zakładowi: Docent dr. Antoni Gabryszewski ze 
Lwowa i dr. Juljan Staniszewski z Krakowa, tuaziez 4 lekarzy 
wolno praktykujących.

W sezonie l-szym do 20 czerwca i w III-cim od 20 sierpnia 
mieszkania znacznie tańsze.

Uwolnienie od taksy na podstawie świadectw ubóstwa 
ucziela sie tylko w I. i III. sezonie. 500

Zamówienia na mieszkanie, wodę mineralną, sól, ług i muł 
p-zyjmuje i wszelkich wyjaśnień udziela

DyrcKO* ZaKładp zdrojow o-tapietow ego w Jw tu icz a .

W vdawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski Papier z fabryki czertańskiej, Z drukarni M. Schmitta i Sp, pod zarządem St Piotrowskiego,


